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Przegląd polityczny.
Lwów 5 września.

„ Cesarstwo — to pokój " — wygłaszał 
często Napoleon III, chociaż ono we Francyi 
urosło z wojny. Naśladując go, wszyscy po 
kolei prezydenci trzeciej republiki wstawiają 
w swe mowy frazes: „Republika — to pokój". 
Nareszcie teraz powstała nowa odmiana tego 
hasła: „Socyalizm — to pokój !" Znaó w uszach 
bojowniczych niegdyś Francuzów najmilej te­
raz brzmi ten antimilitarny rzeczownik. Gal­
ijski kogut już tylko przeraźliwem pieniem 
* wraca na się uwagę. Co zaś do sooyalizmu, 
jako potężnego orędownika pokoju, to w isto­
cie tylko miasta przezeń opanowane, zachowu­
ją się teraz wzorowo spokojnie. A takich miast 
We Francyi jest już dużo; do ich szeregu na­
leżą prawie wszystkie wielkie, z wyjątkiem 
Paryża, a więc Marsylia, Tulon, Bordeaux, 
Nantes, Rouen, Tuluza, Lugdun, Dijon, Ro- 
ohefort, Lille, Roubaix i t. d. — razem sze­
snaście bardzo przemysłowych centrów. W  nich 
rady miejskie są złożone od roku 1892-iego 
z samych socyalistów, którym tłumy robotni­
cze są oczywiście posłuszne, a zatem dreyfu- 
syada nie wznieca gorączki raz dlatego, że 
obóz socyalistyczny należy do rewizyoaisty 
oznych, a następnie — że widocznie temu 
stronnictwu przyszłości zależy na dobrej re 
komendaoyi. Zresztą jakkolwiek się powodzi 
majętnym obywatelom tych miast, warstwom 
robotniczym, w ogóle tłumom dobrze w nich 
się dzieje. Gospodarka rady miejskiej w Rou- 
baix zasłynęła jako wzorowa ze stanowiska 
sooyalistycznego i jest naśladowana przez inne 
takie rady, a ponieważ rzeczywiście ciekawa 
przeto warto ją poznać, W  tem przemysło-

wdzie stało się w ten sposób, że fabrykaty 
zagraniczne znalazły się w lepszem położeniu 
od fabrykatów krajowych, lecz na to już nie 
zważano. W  ten sposób podatkami pośredni­
mi, których w teoryi nie uznają socyaliśoi, 
podnieśli oni w praktyce budżet dochodów 
miejskich w Roubaix z trzech na pięć milio­
nów franków.

Jakże zaczęli używać tych pieniędzy? 
Przedewszystkiem wszystkim uczniom szkól 
początkowyoh poczęli dawać bezpłatne obia­
dy, których oodzień rozdaje się 5400 porcyj. 
Zaczęli miejskim kosztem ubierać szkolną 
dziatwę robotników, rozdając rocznie po 17.000 
garniturków. Wreszcie postanowili, że wszel­
kie roboty miejskie będą oddawane jeno tym 
przedsiębiorcom, którzy przyjmą ośmiogodzin­
ny dzień pracy, a minimum zapłaty robotni­
kowi 4 franki. To zaraz podniosło budżet wy ­
datków o 460.000 franków. Wreszcie zbudo­
wali szpital miejski zupełnie bezpłatny na 
175 łóżek.

Gdy w roku 1896-tym znowu nastąpiły 
wybory do rady miejskiej , obywatelstwo roz­
dzieliło się na dwa zacięte obozy ; w jednym 
zgromadzili się wszyscy robotnicy, wyrobnicy, 
stróże kamieniczni i t. d., w drugim zaś 
wszyscy ci, którzy nie chcieli swym kosztem 
dłużej utrzymywać tamtej warstwy. Ale po­
nieważ wybory do rad miejskich we Fran- 
oyi odbywają się tak, jak we Lwowie, a nie­
zamożnych wszędzie więcej niż zamożnych, 
przeto musiała zwyciężyć lista sooyalistyczna. 
Pozostała tedy dawna rada z tym samym p. 
Carette na czele. Po tem zwyoięstwie, pierw­
szym jej czynem było założyć miejską restau- 
racyę. Zbudowano więo dziewięć gmachów, 
każdy z oszklonym dziedzińcem, na którym 
rosną drzewa. Tam się lud pożywia. Litr

• j . iesc)6i liczącem 140.000 mieszkańców, mięsnej zupy z jarzynami, albo kilo owoców, 
J f wamy przędzalń parowych 82, kosztuje 5 centymów. Porcya mięsa lub ryby, 
a ryk wyrabia gotowe ubrania; są nad- ważąca ósmą częśó kila, albo ćwierć litra wi­

to ogromne browary, oukrownie i dystylarnie.
Przed rokiem 189‘2 budżet miejski wynosił 3 
nul. flanków, teraz zaś przekroczył 5 milio­
nów, chociaż zupełnie zniesiono opodatkowanie 
warstw niezamożnych i zniesiono także akcy­
zę na chleb, mięso, tanie wino, włoszczyznę 
iow ooe. W  r. 1891-ym była tam powszechna 
bastowka ,  ̂skończyła się ona przegraną robo 
talków, których przywódzca p. Carette, wyda­
lony z fabryki, utrzymywał się sprzedażą na 
ulicy owoców, a w godzinach wieczornych 
roznosił paryskie gazety. Kiedy w rok potem 
nadeszły wybory do rady miejskiej, odbywane 
jak we Lwowie, t. j. bez podziału wyborców 
na klasy, robotnicy przeforsowali swoją listę, 
poozem p. Carette odrazu został prezydentem.
Zaraz też nowa rada zniosła opodatkowanie 
niezamożnych mieszkańców, a tak powiększyła 
podatki płacone przez zamożnych obywateli, 
że dochód miejski zwiększył się o 700090 
franków. Speoyalnie na browary nałożono po­
datek, który dał 200 tysięcy franków. Zniesio­
no akcyzę miejską na towary niezbędnie po­
trzebne do życia, nałożono zaś ogromną akcy­
zę na przedmioty względnego zbytku, pizy- 
ozem nie oszczędzono nawet różu i biełidła, 
oo zresztą bardzo dobrze. Tu jednak rada 
miejsku, weszła w zatarg z rządem centralnym, 
ponieważ takie nakładanie ceł na towary wy­
rabiane w innych miastach i za granicą, gma­
twało stosunki przemysłowe i naruszało trakta­
ty handlowe, pozawierane przez Francyę z in- 
nemi państwami. Dotąd tylko w jednych Chi­
nach istniały tak zwane „likiny“, to jest cła 
pobierane oprócz państwa przez każdą z oso­
bna prowincyę. Takie właśnie likiny wprowa­
dźmy sooyalistyczne rady miejskie we Fran- 
oyi. Na tym więc ekonomicznym punkcie na- 
Btąpił jakby rozdział republiki na małe pań­
stewka Zatarg z rządem centralnym skończył 
się krakowskim targiem : rady miejskie przy- 
rze ły me pobierać cła od towarów zagrani­
cznych, aby umknąć nieporozumień z obcemi 
państwami, a rząd pozwolił clić towary, przy­
wożone z innych miast francuskich. Wpra-

dlenie, jest schorzałość, a nędza się zbliża. 
Miasta opanowane przez socyalistów są ogni­
skami przemysłu: Lugdun wyrabia jedwabie, 
Roubaix słynie z wyrobów wełnianych i baweł­
nianych, Lille posiada _ liczne fabryki szklą. 
Tam przemysłowcy likwidują swe interesa i 
tłumnie się przenoszą do Rosyi, gdzie nawet 
poczęto się obawiać tego najazdu obcych ka­
pitalistów. Jednocześnie 1 produkeya przemy­
słowa z roku na rok upada we Francyi( 00 
jest faktem znanym i przerażającym ekono­
mistów. Ciekawe ' byłoby badanie, w jakiej 
mierze przyczynia się do tego upadku przemy­
słu chwiejnośó stosunków w republice, wzrost 
przemysłów krajowych na całym świecie i so- 
cyalistyczna gospodarka w fabrycznych mia­
stach francuskich. Prawdopodobnie ta ostatnia 
przyczyna działa najsilniej, a jeżeli ona po­
trwa jeszcze lat kilka, to zapewne kapi­
tał przeszłości będzie wydany , nie stanie 
funduszów na socyalistyczną filantropię , a 
wtedy się okaże, że s icyalizm — to pokój 
wśród ruin.

Wschód słońca o «• 5 ra. 31
Zachód „ 6 Dl. 25

Długość dnia godzin 12 m. 5 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m.

1866. Pominąwszy fakt, że spełnienie prostego j stawił Esterhazyugo. Niech sobie Du Paty 
obowiązku nie może uohodzić jako szczególna w łeb palnie".
zasługa i że przecież Czesi w r. 1866 z w ła -! Z kolei świadek dr. W e i l  zaprzecza sta- 
snego interesu nie mogli życzyć zwycięstwa j nowczo, jakoby on kiedykolwiek był twierdził, 
Prusakom, trzeba uwzględnić okoliczność, że TWTrfna UarraWIr.™™*. mo w tartv. trrzeci- 
wOwczas Niemcy czescy zachowali się całkiem 
lojalnie i nie naruszyli w niczem wierności dla 
państwa, chociaż niemiecko-narodowa solidar-

że Dreyfus hazardownie gra w karty, przeci­
wnie Dreyfus jest wzorem męża i nigdy nie 
grywał. D e m a n g e odczytuje następnie pismo 

. rabina Dreyfusa, który potwierdza zeznania 
zawieszenie konstytucyi przez j dra Weila.

Następny świadek H a d a m a r d ,  kuzyn 
Dreyfusa, opowiada, że starał się swego czasu

IOB W

na — 10 centymów Tyleż legomina, a chlab 
darmo. Zatem, za 25 centymów, czyli za 12 
centów, można mieć obiad z trzech potraw, 
lito nie może zarabiać dziennie mniej jak 400 
centymów, tego stać na takie obiady, a są one 
bardzo przyjemne, bo orkiestra miejska rozwe­
sela gastronomów. Piękne byłoby to urządzę-1 
nie, gdyby na nie nie trzeba było grubo do­
kładać z funduszów miejskich. Taka filantro­
pia z urzędu, okazywana bez wyboru wszyst­
kim robotnikom, czy oni naprawdę potrzebu­
ją jej, czy nie potrzebują, musi źle oddziałać 
na moralność ogółu, rozwinie w nim niedbal­
stwo, przytłumi zmysł przezorności i oszczę­
dności, -wytworzy w końcu to, oo było w 
starej Romie, gdzie cała ludność dzieliła się 
na gromady darmozjadów (klientów), którzy 
w skutek próżniaotwa pragnęli coraz wymyśl 
niejszych i okrutniejszych widowisk. Nieda 
wno podaliśmy urywek z korespondencyi pa­
ryskiej, zwracającej uwagę na to, że w du­
żych miastach francuskioh ogromnie się roz­
wija zamiłowanie w krwawych igrzyskach. bą 
to miasta opanowane przez socyalistów, gdzie 
lud ma wszystko prawie darmo, a zarabia do­
brze. W  takich samyoh okolicznościach w sta­
rej Romie doszło do tego, że wszystkim kon­
sulom rozkazywano odsyłać do Rzymu prze­
stępców, aby nie zabrakło ludzi, których na 
cyrkowych arenach rozrywały lwy i tygrysy 
ku szalonej uciesze obywatelstwa rzymskiego. 
W ięc bardzo jest niebezpieczna ta sooyalisty­
czna filantropia, przyszłości narodu zagraża ona 
o wiele silniej, aniżeli wszystkie niepokoje z 
powodu dreyfusyady. A  zatem, choć spokojnie 
teraz w miastach opanowanych przez socya­
listów, nie można mówić, że „sooyalizm — to 
pokój !"

Urządzenia w Roubaix są skwapliwie na­
śladowane przez inne sooyalistyczne rady miej 
skie. Gospodarują one jak młodzik, który 
odziedziczył ogromny spadek i w rozrzutności 
swej znajduje granicę dopiero na dnie nędzy, 
schorzałości i upodlenia. Wszystko to już wy­
stępuje na społecznem ciele Francyi: jest upo-

Konferencye. — Głosy dziennikarskie. —  Sofizmata-
Piszą nam z Wiednia, 4 września:
Cesarz wczoraj wieczorem powrócił z ma­

newrów w Czechacfi do .Wiednia, gdzie zaba­
wi dni kilka, aby potem'udaó się na dalszą 
seryę tegorocznych manewrów. Dziś ma przy­
być p. Szell z ministrem skarbu Lukacsem. 
Prawdopodobnie odbędzie się narada, dotyczą­
ca budżetu spraw wspólnych. W przygrywce 
tej konterencyi Lloyd peszteński oświadcza: 
„Przesilenie grozi przeniesieniem się na spra­
wy wspólne. W tych sprawach § 14 nie dopi­
suje. Nasuwa się jedynie ta alternatywa: albo 
utrzymanie instytucyi wspólnych, tj. delegacyi, 
albo, gdyby te mstytucye zostały naruszone, 
p o w r ó t  W ę g i e r  do  uni i  p e r s o n a l n e j  
(tj. do zupełnej samodzielności). Żadnej trzeciej 
kombinaeyi ustawy nie otwierają. Odmówienie 
wyboru delegacyi przez Radę państwa sprowa­
dziłoby zatem upadek dualizmu, niezawinio­
ny przez Węgry, ale równie szkodliwy dla 
nas“ . Jest to ostrzeżenie pod adresem opozycyi 
niemieckiej, a zarazem apel, aby za pomocą 
akcyi pacyhkacyjnej zapewnić prawidłowy wy­
bór delegacyi. Oczywiście na wspólnych kon- 
ferencyach ministrów kwestya ta odegra naj­
ważniejszą rolę. Od kilku dni z różnych stron 
zapewniają, że hr. G o ł u c h o w s k i  domaga 
się stanowczo prawidłowego wyboru delegacyi 
austryaokiej. Rozumie się to samo przez się! Ca­
ły rząd wspólny musi się tego domagać. W  
monachijskiej Allgemeine Zeitung koresponden- 
cya wiedeńska, nadesłana z otoczenia Kallaya, 
podnosi, że zwłaszcza wspólny minister skarbu, 
jako kasyei obu połowic monarchii, musi ob­
stawać przy normalnem uchwaleniu budżetu i 
ża także minister wojny nie mógłby przyjąć 
budżetu, nie uchwalonego w sposób normalny.

P. Chlumetzky podobno powrócił do Aus- 
see. Domniemany organ grupy wielkich wła­
ścicieli wiernokonstytucyjnycU Montagspresse 
nie podaje dziś żadnych szczegółów o ostatniej 
konferen.cyi mężów zaulania tej partyi. Zwra­
ca się tylko przeciwko „polityce konjekturai 
nej" i „wybrykom naprężonej politycznej atmo­
sfery". Może się to odnosić zarówno do pogło­
sek, według kfcóryoh ta grupa gotowa odłą­
czyć się od innych stronnictw niemieckich, 
jako też przeciwko wczorajszym wynurzeniom 
iV. Fr, Fresse, która bez upoważnienia sformu­
łowała rzekome warunki kompromisu. Organ 
wymieniony ubolewa, że ta grupa umiarkowa­
na była dotąd zmuszana do opozycyi, i zape 
wnia, że prowadzi ona wyłąoznie politykę za­
sadniczą w obronie konstytucyi, swobód pu- 
blicznyoh i praw narodu niemieckiego. Naro- 
dni Listy nie przestają w namiętnym tonie 
napadać na barona Ckiumetzky’ego, dr. Eben- 
hocha eto., tudzież grozić ponownie udaremnie­
niem wyboru delegacyi przez Czechów. Organ 
młodoczeski przy tej sposobnośoi szumnie pod­
nosi lojalne zaohowanie się Czechow w r.

nośó tudzież
Belcredego w kołach niemieckioh obudzało po­
kusę , na którą nie byli wystawieni Czesi ! 
Kiedyż radykaliści przestaną popisywać się 
obłudą i denuncyaoyami ’

W  Sonn- und Montagszeitung dr. Fr. El- 
bogen dziś ponownie dowodzi, że regulamin 
Izby poselskiej, uchwalony w r. 1873, obowią­
zywał tylko podczas jednej kadenoyi parlamen- 
tarnej, a zatem do r. 1879, ale nie obowiązuje 
nadal. Według teoryi p. Elbogena, Izba posel­
ska na początku każdej kadencyi powinna 
uchwalić nowy regulamin ! Niedorzeoznośó tego 
rozumowania bije w oczy. Prawo, uchwalone 
przez parlament, obowiązuje dopóty, dopóki 
nie zostało w sposób legalny zmienionem. 
W  jaki sposób może być zmieniony regulamin 
Izby austryaokiej, to wyraźnie określa jego 
§. 80. Nie treść wniosku hr. Falkenhayna, zgo­
dna z przepisami różnych innych parlamentów, 
lecz to, że przy jego dorywozem uchwaleniu 
nie przestrzegano przepisów §. 80, stanowiło 
winę, która sprowadziła katastrofę. Dopóki re­
gulamin nie zostanie w legalny sposob, prze­
pisany §. 80-ym, zmieniony i poprawiony, obo­
wiązuje niewątpliwie bez względu na zakoń­
czenie i rozpoczęcie nowej kadencyi parlamen- 
tarnej. Tak jest we wszystkioh innych, parła- 
mentach, których regulaminy trwają od lat 
kilkudziesięciu, i tak też jest w Austryi. Zre­
sztą niedorzeczue pomysły p. Ellbogena, które­
go dotąd spotykano tylko w radykalnym obo­
zie, nie pozostają w żadnym związku z poglą­
dami i dążnościami prawicy. Świeżo jeden z 
najwybitniejszych przywódców katolickiego 
stronnictwa ludowego w Linzer Yolksblatt sta­
nowczo potępił myśl narzucania Izbie regula­
minu, bo uchwalenie własnego regulaminu 
obraa jest kardynalnem i nieodzownem pra­
wem każdego grona parlamentarnego, Wogóle 
pamiętajmy, że drobnenr sztuczkami kuglar- i 
skiemi i sofizmatami nie rozwiązuje się tak do­
niosłych kwestyj państwowych, jak ta, która 
obecnie w Austryi stoi na porządku dziennym!

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 5 września. Świadek C e r m u s c h i  
zeznał wczoraj jeszoze, że pewien oficer iran- 
ouski oświadczył mu raz w Paryżu, ±ż we Eran- 
cyi wszystko można osiągnąć, jeżeli się dobrze 
płaci i posługuje żydami. W kilka dni potem, 
ów oficer nagle wyjechał z Francyi, a nieba­
wem został Dreyfus aresztowany. Cermuschi 
twierdzi, że wszystko to opowiedział pewnemu 
oficerowi w ministerstwie wojny, który spisał 
z nim protokół. Świadek żąda odczytania tego 
protokołu. Na zapytanie Demange’a, oświadczył 
komisarz rządowy C a r r i e r e ,  że nie infor­
mował się o narodowości świadka. (Cermuschi 
podaje się za Serba). Następnie L a  b o r  i za­
protestował, jak to już donosiliśmy, przeciwko 
temu, że komisarz rządowy apeluje do zagra­
nicy, sprowadzająo świadka cudzoziemca. Wo­
bec tego także obrońcy postawią odpowiedni 
wniosek i zażądają, ażeby w drodze dyploma­
tycznej skonstatowano, czy, jakie i przez kogo 
dokumenty z Franoyi zostały wydane zagra­
nicy. Na pytanie Laoonego, oświadczył Cer­
muschi, że osobę, która go informowała, może 
wymienić tylko na posiedzeniu tajnem

Następny świadek sekretarz Bertulusa, 
A n d r e  e, zeznaje, że słyszał, jak Henry po­
wiedział do Bertulusa: „Proszę na mnie me
nalegać, trzeba przedewszystkiem ocalić honor 
armii". Dalej powiedział Henry: „O nic więoej 
pana nie proszę, jak tylko, abyś mi pan pozo-

o posadę w „Eoole politochnique“ i że kolega
zejego niejaki Painleve odradzał mu tego 

względu na pokrewieństwo z Dreyfusem. Świa­
dek odparł na to, że Dreyfus jest przecież nie­
winnym i został niesłusznie zasądzonym. R oz­
mawiali także wówczas o życiu prywatnem 
Dreyfusa. Hadamard oświadczył, że nie może 
wprawdzie za nio ręczyć, j dnakże nie wie 
absolutnie o niczem, coby mogło Dreyfusowi, 
jako człowiekowi prywatnemu ubliżyć, słyszał 
tylko, że on, będąc jeszcze kawalerem, miał 
stosunki z kobietami. — Przesłuchany potem 
jako świadek, P a i n l e  v e  potwierdził zezna­
nia Hadamarda i zaprotestował przeciwko 
twierdzeniu, jakoby Hadamard kiedykolwiek 
był powiedział, że w rodzinie Dreyfusa nie­
którzy wierzą w jego winę Świadek dodał, że 
idgdy z Hadamardem nie mówił o tem , jak 
rodzina zapatruje się na sprawę Dreyfusa.

Jenerał G o n s e  oświadcza, że me może 
dokładnie sobie przypomnieć , czy Hadamard 
powiedział, że Dreyfus nie jest człowie­
kiem, o którego niewinności można twierdzić 
a priori.

P a i n l e v e  twierdzi, że Gonse przekrę­
cił słowa Hadamarda i jego własne. — L a- 
b o r i zapytuje Gonse’a dlaczego to czyni — 
prezydent nie dopuszcza jednak tego pytania 
i wzywa Laborfego, aby się miarkował — 
L a b o r i zwraca uwagę prezydenta, że i tak 
czyni tylko umiarkowany użytek ze swego 
prawa.

P r e z y d e n t  prosi Laborfego, ażeby go 
nie przekrzykiwał. Na żądanie prezydenta, 
Gonse zapewnia, że nie działał w złej woli, 
zresztą do całej sprawy nie przywiązuje żadne­
go znaczenia.

| _ L a b o r i zapytuje Gonse’a, dlaczego nie
wcielono do tajnego dossier depeszy francu­
skiego ambasadora w Rzymie, która została 
ministerstwu wojny doręczona, a w której po­
wiedziano, że Esterhazy od włoskiego ajenta 
otrzymał pieniądze. G o n s e  tłómaczy, że ty l­
ko najważniejsze dokumenty włączono do dos­
sier. La b o n  pyta, dlaczego w dossier zamie­
szczono wszystko, co tylko obciążać może Drey­
fusa, a wyłączono dokumenty obciążająoe Ester­
hazy’ego- Prezydent pytania tego nie dopuszcza, 
w obec tego Labori oświadcza, że zadowala 
się skonstatowaniem samego faktu.

Komendant C u i g n e t  polemizuje z L v  
borim i twierdzi, że są jeszcze inne dokumen- 
ta obciążające Dreyfusa, których jednak nie 
włączono do dossier. L a b o r i  domaga się, aby 
wreszcie zostało wydobyte na jaw wszystko, 
co może obciążać Dreyfusa. C u i g n e t  oświad­
cza, że ma te dokumenta w swoich rękach. 
L a b o r i  żąda, aby zarówno co do zeznań Cer- 
muschiego, jakoteż co do ewentualnych nowych 
dokumentów tajnych zarządzono tajne posie­
dzenie.

Dalszy świadek dr. P e y r o t zeznaje, że 
Bertulus opowiadał mu rozmowę swoją z Hen- 
rym i że wyraził mu zadowolenie swoje z are­
sztowania Henryego, mówiąc „teraz wyjdą na 
jaw wszystkie maohmacye1. Komisarz T o m p s  
opowiada, że Sandherr polecił mu odfotografowaó 
akta z dossier, jednakże w ten sposób, aby nie 
można było rozpoznać, że je sklej ono z małych 
kawałków. Major L a u t h  prostuje niektóre 
szczegóły zeznań Tompsa.

Następnie trybunał udał się na naradę 
w sprawie wniosków Laboriego. Po przerwie 
prezydent ogłosił, że trybunał jednogłośnie 
uchwalił rozpocząć nazajutrz, t. j. dziś, rozpra­
wę o godz. wpół do 7 rano posiedzeniem taj-

Z wycieczki po Niemczech.
(Dokończenie).

Norymberga nie zasklepiła się w swej 
przeszłości na wzór naszego Krakowa. Zwła- 
■zcza _ od ogólno - bawarskiej wystawy przemy- 
* °WeJ z r< 1896, staje się ona coraz ważniej- 

centrum przemysłowem na cale Niemcy. 
8_ 9 dystrykty przemysłowe słyną zwykle ze 
już °-w-pSpeo^ °b lecz Norymberga dawno 
nyoh i s?lan?ypo'wała się z zabawek dzieein- 
tu rem4?ler* * sIJis różnorodnych branży
■Wvstar^t nyc^ wypełniłby spory zeszyt.

t i lk a  T !o Ł
rnohliwotó drogiej
przedmieściu Steinbuhl x . £  , , na

swemi warsztatami. F irm a ^  ^ekert 
ozna zatrudnia do 6000 robotn ikJ  i !  J1’  
i przeszło 400 inżynierów. ™ ^ ,  7
zaledwie 500 robotników i około pći “ etki 
inżynierów- Zakłady jej to cała dzielnica z wła­
snym kośoiołem, kolosalnym składem spożyw­
czym dla robotmkow, ubce ta i piace 
ochrzczone Ohmem, Voltem, restauraoye pod 
dynamosem, prądem zmiennym, akumulatorem 
jak u nas pod złotym karasiem lub zieloną 
gruszką. Mamy dalej fabryki ołówków A. W. 
Fabera i Jana Fabera. Starsza A. W. Fabera, 
Nałożona w roku 1761 w Stein, osadzie o pół 
godziuy oddalonej od Norymbergi, lecz od nie- 
u ĵ t̂aa wcielonej do miasta. Nieżyjący od lat 

Lothar Faber, poróżnił się był z swym 
fvvt6la Janem, wskutek czego Jan założył 

brykę kunkurenoyjną w Norymberdze, Za­

żarta walka wre do dziś dnia między obydwo­
ma domami, prowadzona z zaciętośoią, godną 
lepszej sprawy. Lothar, właściciel firmy w JStein, 
założył tam prawdziwie wielkopańską rezyden- 
cyę z ślicznym parkiem i zameczkiem. Opodal 
od parku stoi spory lasek cedrowy, fantazya 
iście magnacka, bo drzewa wraz z ziemią spro­
wadzono okrętami z Libanu. Lasek ten już 
z daleka odróżnia się dziwnym swym wyglą­
dem — drzewa niezbyt wysokie, okryte burą 
zielonością, gałęzie zwierają się w jeden posą­
gowy jakby JŁształt, niesłychanie poważny i spo­
kojny.

Obok Schneokerta i Faberów mamy tu 
dalej kolosalną odlewnię maszyn Kramera 
Ratta, fabryki rowerów Hereneesa, Marsa i 
oałej mitologii greokiej i rzymskiej, wyrobów 
celuioido wyoh, zabawek dziecinnych, pierni­
ków, czcionek, artystycznych litografii i odbi­
tek, wogóle prawie wszystkie gałęzie przemy­
słu, tworzące podwalmy naszej cywiłizaoyi. 
Last not least jakoto w Bawaryi mamy tu 
ogromne browary. Dwa z nich najznaczniejsze, 
własność rodzin Lederów i Tucherów, produku­
ją rooznie do 300.000 hektolitrów piwa, które 
w znacznej części rozchodzi się po całych 
Niemczech mimo cła oohronnego, dzielącego 
państwo niemieokie od Bawaryi. Zwłaszcza 
znany jest za granicą browar patryoyuszowskiej 
rodziny Tucherów z herbem rodziny, głową 
murzyna, jako marką ochronną. Obok tyoh 
dwóch głównych firm, mrowie całe pomniej­
szych browarków. Znakomita ilość i dobroć 
wyrabianego produktu, stoi tu zapewne w nie­
jakim związku z łatwą dostawą wyborowego 
materywu, Bliskość Czech ułatwia tanią do-

wózkę tak poszukiwanego na tutejszych ryn­
kach czeskiego i morawskiego jęczmienia. 
Mało może znany będzie u nas fakt, że bro­
wary ' awarskie w większej części przerabiają 
jęczmień zagraniczny, zwłaszcza austryacki 
z Węgier, Czech i Moraw, a niezawodnie i 
dużo polskiego ziarna przychodzi tą drogą. 
Obok jęczmienia, mają tutejsi piwowarzy wy­
śmienity chmiel pod. ręką, bo Norymberga 
tworzy jeden z najważniejszych rynków świa­
towych na ten produkt, a zarazem stolicę zna­
cznego dystryktu ohmielowego. Niedaleko od 
dworca stoi długa hala z poozerniałego od sta­
rości kamienia z rozległem! składami, to rynek 
chmielowy. Handel ten, wymagający wielkiego 
sprytu, wobec niesłychanej chwiej ności cen, 
zmonopolizowany jest wraz z wielką częścią
przemysłu norymberskiego, przez żydów, któ­
rzy się w większej ozęśoi milionowyoh fortun 
dorobili.

O 6 kilometrów tylko od Norymbergi 
oddalone leży miasto Furth, lioząoe 6.000 mie­
szkańców. Miasto to tworzy pod każdym 
względem organiczną całość z Norymbergą. 
Już w roku Jb35 wybudowano między niemi 
lokalną kolej żelazną, pierwszą w oałej Euro­
pie ; tunkoyonuje ona do dziś dnia bez przer­
wy, choć wybudowanie równoległej linii tram­
waju elektrycznego przyniosło jej wielki 
uszczerbek w ruchu pasażerskim. Prócz tych 
dwóch arteryi, mamy jeszcze drogę wodną, 
choć mało używaną, jest to kanał Ludwika, 
łączący Ren za pośrednictwem Menu z Duna­
jem. Na oko wydaje się, że kanał ten winien 
mieć wielkie znaozenie, łącząoe morze Czarne 
z Półttoonom, "W rzeczywiitośoi ruoh n i  nim

jest bardzo nieznaczny. Nie całe 500 szkut 
przepływa rooznie liczne śluzy i kanał zarasta 
i zamula się, tracąc z dniem każdym na war­
tości. Koszta utrzymania przewyższają wielo­
krotnie przynoszone doohody.

Myliłby się, ktoby sądził z pobieżnego 
rzutu oza, że w Norymberdze istnieją jedynie 
wielkie fabryki. Wystarczy wejść do pierw­
szego lepszego podwórka, by w oficynie zna 
leźć mały lub średni warsztaoik o kilku lub 
kilkunastu robomikaoh; fabrykują tu najróżno­
rodniejsze wyroby, zwłaszcza zabawki dziecin­
ne, wyroby z celuloidu, przedmioty galante­
ryjne wychodzą z takich małych pracowni; 
znajdujemy wszelakoż i niewielkie fabryczki, 
wyrabiające niezłe ołówki, nawet rowery, po- 
dejmująo w ten sposób walkę z potęinemi 
warsztatami, które milionowemi zasobami roz­
porządzają. Nowy impuls tego rodzaju fabryoz- 
bom dało rozpowszechnienie się elektryczności. 
Centrala miejska za nieznaczną stosunkowo 
opłatą udziela ilości_ energii, począwszy od 
siły półkonia. Redukują s:ę przez to ogromnie 
koszta założenia fabryki, nie potrzeba bowiem 
kupować niezbędnych dotychczas motorów ga­
zowych lub parowych, nie mówiąc już o 
oszozędzeniu tak drogiej dziś siły ludzkiej.

Do ciekawych dochodzi się rezultatów 
badając pochodzenie tych drobnych przedsię­
biorców. 8ą to po większej części inteligent­
niejsi robotnicy fabryozni, monterzy itp., któ­
rzy żelazną wytrwałością uciułali sobie w ciągu 
szeregu lat z dwa do trzech tysięoy marek. 
Dochodzi do tego posag żony, dobierają sobie 
wspólnika z kapitałem do prowadzenia strony 
kupiecki^ i fabryk* już gotowa! Z początku

jak najmniejsza, sam właśoioiel praouje na ró­
wni z niewielu robotnikami, interes prowadzO' 
ny przez fachowców rozwija się zwykle po­
myślnie, dając wspólnikom doohód, na który 
niejeden wyższy urzędnik z zazdrością mógłby 
spoglądać. Wykształcenie takich ludzi, to zwy­
kła przemysłowa szkoła, a fakt powstawania 
lioznej klasy podobnych średnich i drobnych 
przemysłowców jest najlepszym probierzem 
doskonałości tej instytucyi. Z takich to począt­
ków powstały wszystkie prawie fabryki bohne- 
ckertówj Faberów, Klettów e tutti ąuanti.

Życie tu nudne i jednostajne. Brak wszel­
kich wyższych szkół; publicznoso to kupcy 
kupczyki i personal fabryczny, niewybredny 
w smaku i za najmniej wyrafinowanemi przy. 
jemnostkami goniąoy. To też najwięcej sq 
uczęszozano różne Varietes, których ilość nie. 
przebrana. Zwłaszcza w sobotę lub niedzielę 
całe tłumy dążą do „Rozmaitości" ; jedyny 
teatr i woale niezła opera mniejszym się cie. 
szą popytem. Banalną, jak życie norymberskie, 
jest też bezpośrednia okolica miasta. Najbar­
dziej uczęszczany punkt wycieczek zamiejskich 
„Dutzendfeier" szereg stawów wśród srnętnyoł 
mocno mniszką przerzedzonych sosen. Oczywi­
sta po stawach, jak to w Niemozech, mnóstwo 
łódek, a na wzgórku nad stawem, nieodzowny 
Aussichtsthurm, to znaczy wybudowana wysoka 
wieża, skąd za dziesięć fenigów objąć można 
okiem Norymbergę z górą zamkową i okolicą 
Na północny wsohód wznoszą się ostatnie koń­
czyny gór smereczanyoh, zamykająoe niezbyt 
szeroki widnokrąg tego miasta.
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nem celem przestudyowania raz jeszcze dos- i dowy akt zejścia. Zwłoki artysty w d. 18-ym 
’• ■___v A-m wrzpŚTiia złożono na rnieisoowym cmentarzugier i tajnych dokumentów
Na tern o godzinie wpół do 12 posiedze­

nie zamknięto.
Paryż 5 września. Ze względu na bliski 

koniec procesu Dreyfusa, wydał minister woj­
ny Gallifet rozporządzenie, wedle którego 
wojskowi świadkowie zaraz po skończeniu roz­
praw opuścić mają Rennes.

Rennes 5 września. Cermuschi zeznał, ja­
koby był ongiś au3tryaekim oficerem kawale- 
ryi, ale musiał Austryę w r. 1893 z powodu 
należenia do spisku przeciwko dynastyi Obre- 
nowiczów opuścić.

E c ł i a  z
ReichenhaH w sierpniu. 

Reicheuhall to jedna z pereł Alp bawar­
skich, tycb Alp, w których na podziwianiu 
piękna przyrody, bogatej flory i wdychaniu po­
wietrza przepędzać można dni całe, Wzięty a 
vol d'oiseau Reichsnhall niknie gdzieś jako 
szczelina wielkich odłamów skał, o których 
szczyty rozdzierają się chmury — obserwowa­
ny zbliska zachwyca oko, do marzeń pobudza. 
Oczywiście, iż rnówiąo o Reichenhallu, nie ma- ̂  ̂
my na myśli samego miasteczka, złożonego z
jednej, czy paru uliczek o wązkich i wysokich 
domkach w stylu staro-germańskim — pomija­
my nawet cały szereg prywatnych willi, wspa­
niałością swą o bogactwie ich posiadaczy świad 
czących, ale przedewszystkiem cudowną okoli­
cę tej górskiej siedziby, której każdy zakątek,
każda polanka czy dolina, oblane promieniami!  -  ■■ -x-„„„„  ; pdi tylko używalność grobu ua następne dwu

września złożono na miejsoowym cmentarzu 
przy starożytnym kościele św. Zenona, w kwa­
terze dla obcych przeznaczonej.

Snadź troskliwe ręce musiały się zaopie­
kować śmiertelnemi szczątkami malarza, gdyż 
miejsca na grób przeznaczono sporo, na stosie 
odpowiednio ułożonych kamieni umieszozono 
wielką płytę kamienną i otoczono grobowiec 
niską, na sześciu kamiennych słupkach opartą, 
balustradą kamienną. Na kamieniu wyryto duży 
napis polski:

M AX GIERYMSKI
UR. W  W ARSZAW IE 1846 R.
ZM. D. 16 W RZEŚNIA 1874 R.

Regulamin cmentarny w Reichenhallu nie 
dozwala w żaden sposób na wieczysty zakup 
grobu, a przyczyna togo zakazu tkwi w tern, 
że zarząd dzisiejszy nie chce czynami swemi 
wiązać pokoleń następnych, dozwala natomiast 
ua zakup na kilka dwndziestopięcioleci. Grób 
Gierymskiego zakupiono tylko na lat 25 
i termin ten upływa w roku bieżącym. Szczę 
śliwym trafem dowiedział się o tern zeszłego 
roku bawiący w ReichenhaH korespondent Ku- 
ryera WarszawsJciec/o p. Leopold Meyet i podał 
fakt ten do wiadomości publicznej. Pp. Piotr 
Chmielowski, Stanisław Libicki i Antoni Sy- 
gietyński zwrócili się wskutek tego do burmi­
strza Reichenhallu z chęcią zakupu grobu Gie­
rymskiego na własność wieczystą Lecz stara­
nia ich, zarówno jak i przedtem jeszcze podjęte 
usiłowania goszczących tu rodaków, rozbiły się. 
o regulamin cmentarny. Panowie więc ci zaku-

~ ’ r -  ,złotego słońca, posiadają czar nieporównany. 
Obok surowości skał niebotycznych dziwną ła­
godnością i weselem przemawiają doliny, a po­
dmuch wiatru głaszcze aksamitnym pocałun- . , .
kiem zapatrzonego w to piękno widza. A  cóż lerymsKiego. -------: . . .- - r  ■ ' ’  • - ■ ny jest dość starannie .̂ Wprawdzie niema tam

fi , *! t S odziestopięciolecie za opłatą 25 marek.
Lecz na tem poprzestać nie należy. 
Smutne wrażenie sprawiał dotąd grób 

Cmentarz _św. Zenona utrzyma

dopiero mówić o woni balsamicznej, będące 
przywilejem flory alpejskiej ? Wdycha się ją 
całą piersią z namiętnością pijaka, wysysające­
go ostatnią kroplę z opróżnionej czary. Właści­
wy rozwój uzdrowiska poczyna się od roku 
1834-go, w którym spłonęło doszczętnie stare 
miasto Reichenhall, znane w historyi od VII 
stulecia. Na jego miejscu wzniesiono szereg bu­
dowli, odpowiadających najwybredniejszym wy­
maganiom estetyki i komfortu. Chorzy tutejsi 
rekrutują się przeważnie z astmatyków i neu­
rasteników, oraz dotkniętych cierpieniem pier- 
siowem. Wielu wyjeżdża zupełnie uleczonych, 
a wszyscy wywożą z pobytu ulgę. Dotąd R ei­
chenhall jest miejscem kuracyjnem tylko przez 
ciąg letnich miesięcy, projektuje się jednak u- 
rządzenie zimowejjstacyi klimatycznej. W  koń­
cu września wille pustoszeją i ruch zupełnie 
ustaje. Ale nie obumiera Reiohenhall na czas 
zimy. Znajduje się tu bowiem wzorowo urzą­
dzony zakład wychowawczy przy klasztorze 
żeńskim, do którego przysyłają swe córki wy­
bitne katolickie rodz:ny niemieckie.

Do Reichenhallu zjeżdżają się kuracyusze 
z całego świata. Z roku na ro-k rośnie liczba 
bawiących tu gości i wraz z przybyszami chwi­
lowymi przewyższają już w r. b. cyfrę 15,000 
osób. Europa i Ameryka, północ i południe ma­
ją tu zarówno swoich reprezentantów. Jaką w 
zastępie przybyszów odgrywa rolę narodo­
wość słowiańska, a w szczególności polska, tru-
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drzew i cienia, brak brzozy, spotykanej zwy­
kle na cmentarzach, pochylającej się nad mo­
giłą i szumiącej smętnie, lecz za to nad ka 
żdym prawie grobem kwitną róże i cały cmen­
tarz tonie wśród kwiatów, bluszczów i zieleni. 
Tylko grób Gierymskiego opuszczony był bar­
dziej, niż inne „w kwaterze dla obcych11, a ro 
snące gdzieniegdzie gałązki bluszczu przekra­
dają się tu z sąsiedniej mogiły. Czas wreszoie 
dokonał dzieła zniszczenia. Kamienie, podtrzy­
mujące płytę, osunęły się i tablica grobowa za­
ryła się w ziemi. Burze i deszcze poczerniły ją 
zupełnie i napis uczyniły nieczytelnym. Gro­
bowiec wymagał więc koniecznej odnowy, a 
uskuteczniło ją kółko bawiących tu rodaków 
przy gorliwej pomocy d ra Feliksa Dreckiego 
z Kalisza. Po zbadaniu grobowca przekonano 
się, że cały spoczywa pod murowanem skle­
pieniem, którego miejsca uszkodzone wzmo­
cniono cementem. Dodano też i wzmocniono 
również cementem sporo kamieni nowych, pod­
trzymujących płytę i otaczających grobowiec 
Poczerniała, płyta kamienna (1 metr i 80 cent. 
wysoka, a 1 metr szeroka) okazała się po oczy­
szczeniu i oszlifowaniu pięknym marmurem 
kararyjskim. Litery wyzłocono i umieszczono 
na dole płyty napis: „Odnowiono staraniem 
rodaków w 1899 r.“

W  tycb dniach zaś bawiący tu ks. W in­
centy Cheliński z Królestwa polskiego odpra 
wił za duszę wielkiego artysty mszę św. Bar-

Dotyehczasowy prezes regeneyi poznańskiej 
p. v. .Jagow był typem prawdziwego junkra po­
morskiego autoramontu krzyżackiego. Przyszedł tu 
jako następca zbyt mało „ciętego11 prezesa regen­
cyjnego Hinsky’ego i od razu zaczął prześladować 
wszystko co polskie. Wystąpił radykalnie przeciw 
towarzystwom polskim, szczególnie „Sokołom11, za­
bronił im wszelkich pochodów publicznych, powię­
kszył liczbę szpiegów policyjnych, jego dziełem był 
świeży zakaz zjazdu polskich lekarzy i przyrodni­
ków w Poznaniu, w każdej wogóle dziedzinie na­
szego publicznego życia czuć było jego policyjne 
rządy, a szczytem jego antipolskiej działalności była 
zręcznie przezeń urządzona intryga niemiecko-kato- 
licka, aby podburzyć importowanych tu calami ma­
sami urzędników niemiecko-katolickich i z ich po­
mocą wprowadzić wszędzie język niemiecki do na­
szych kościołów. On zwołał tajną konferencyę 
nauczycieli niemiecko-katolickich i spowodował ich 
do oświadczenia się przeciw polskiemu wykładowi 
nauki religii. Aptekarzom zabronił polskich napisów 
na aptekach i od zastosowania się do ego zakazu 
czynił zależnem udzielenie im konsensn, z jego roz­
kazu komisarze obwodowi ścigali włościan polskich, 
którzy przy wizytacjach biskupich brali udział 
w banderyaeh konnych. Trudno tu wyliczyć wszyst­
kie krzywdy, jakie zadał w czasie kilk letnich rzą­
dów swoich naszemu żywiołowi. Był specjalnym 
gagatkiem hakatystów, którzy go forytowali na 
stanowisko naczelnego prezesa, ponieważ bar. Wi- 
lamowitz, jako mąż z ery Capriviego był im odno­
śnie do Polaków za mało energicznym. Za to zu­
pełnie po ich myśli był im p. Jagow, który też ze 
Swej strony kopał dołki pod swoim zbyt niby dla 
Polaków powolnym szefem. Dziś nieszczęsny kanał 
położył kres dalszej patryotyezno-antipoiskiej dzia­
łalności protegowanego przez hakatystów prezesa 
regeneyi poznańskiej.

Dużo miał z nim podobieństwa landrat wscho­
dniego powiatu poznańskiego dr. Baait.h, karyero- 
wicz czystej wody. Kiedy w roku 1894 wybierała 
się z Księstwa i Prus Zachodnich pielgrzymka ka- 
ryerowiczów niemieckich do Warcina, której głó­
wnym celem było obalenie rządu hr. Capriviego, 
był landrat Baarth jedynym z landratów Księstwa, 
który, wbrew wyraźnemu zakazowi ówczesnego 
prezesa rejenc.yi poznańskiej, Hinaky’ego, wziął 
udział w demonstracyjnej wycieczce. Widocznie 
wiedział wtedy dobrze, że wiatr rządowy z innej 
strony zawieje. Jakoż zawiał w kierunku szowini­
zmu i hakatyzmu. Baarthowi otwierała się wielka 
karyera, mianowicie, że ze swej strony czynił 
wszystko, aby w swoim zakresie działania szkodzić 
Polakom. W świeżej jeszcze mamy pamięci rolę, 
jaką odegrał względem znanego lek ar za-Polaka dra j 
Wendlanda w Swarzędzu, posługując się przeciw ' 
niemu marnymi denuneyantami. W zeszłorocznych 
wyborach sejmowych narzucił się wyborcom obu 
powiatów poznańskich i powiatu obornickiego na 
kandydata, a jako landrat wschodniego powiatu

Przy trzecim z kolei zastawie oświadczył 
Amort, że tych papierów niema i „w tem to 
polega nieszczęście, z którein się przez 20 lat 
nosi11. W  toku dalszych poszukiwań okazało się,

Od Dyrekcyi poczt otrzymujemy następujące 
pismo : Odnośnie do notatki umieszczonej w kronice 
nr. 202 Przeglądu z dnia 3 września pod tytułem: 

Skarga na pocztę11 mam zaszczyt donieść, że prze-
że ~w kasie były tylko zastawy drobne, a bra-j syłka z Berlina pod adresem Bełtowskiego do
kowały niemal wszystkie zastawy, złożone na ■ Lwowa wcale nie nadeszła i mimo zarządzonych
sumy wielkie. Brakowało mianowicie łącznie ; poszukiwań dotąd odnalezioną nie została. Przy
—   ̂ ’ ■ . • • - i  ' ' ' ! znacznej ilości przesyłek przez pocztę przewożonych

podobny wypadek łatwo zdarzyć się może. Jedyną 
niewłaściwością w niniejszym wypadku jest, że
adresatowi pomimo braku przesyłki przez nieuwagę 
awizo doręczono, co leż urzędowi pocztowemu od­
dawczemu wytknięto. Gaberle.

Fundusz emerytalny byłego gal. Banku kre­
dytowego. W prasie naszej w ostatnich paru tygo­
dniach dużo się mówi o tym funduszu, wyrażano 
nawet obawy, że on przepadł i że urzędnicy byłego 
Banku kredytowego, którzy wspólnie z jego Dy­
rekcją składali się na utworzenie tego funduszu, 
stracą swoje wkładki zupełnie. Okazuje się jednak, 
że te obawy były płonne, fundusz je3t nienaruszony 
i całkowicie będzie wypłacony wspomnianym urzę­
dnikom, skoro potrzebne formalności prawne zostaną 
załatwione. Jest jednak inna rzecz, na którą zwrócić 
musimy uwagę tych, którzy się tym funduszom zaj­
mują. Oto w statucie tego funduszu emerytalnego 
było powiedziane, że urzędnik, który wystąpi z Ban­
ku przed upływem 10 lat sł żby, traci wszelkie 
prawo do owego funduszu emerytalnego, a otrzy­
muje tylko wpłacone przez siebie wkładki. Kodyfi- 
kator, który ów statut układał, nie przewidywał 
tego, że przyjdzie chwila, w której Bank będzie 
musiał likwidować, sądził więc, f.e Bank będzie in­
stytucją wieczystą, a na tych urzędników, którzy 
bądź dobrowolnie opuszczać ją będą przed upływem 
lat .10, lub których dyrekoya usunie z powodu, że 
nie będą dość pożyteczni dl instytucyi, nałożył 
w tym paragrafie ten rodzaj kary, jże pozbawił 
ich wszelkiego udziału w funduszu emerytalnym. 
Ponosili więc pewną szkodę, alo dlatego, że sami 
byli temu winni, bo albo występowali dobrowolnie 
z instytucyi, albo też złom postępowaniem narazili 
się na to, że dyrekcja musiała ich usunąć. Tym­
czasem wbrew przewidywaniom kodyiikatora bank 
musiał likwidować, są zaś w nim urzędnicy, którzy 
służyli po lat 6, 7, 8, 9, nawet po 9 z kilku mie­
siącami i którym brakuje nieraz paru tygodni do 
lat 10. Wszyscy ci urzędnicy wcale nic nie zawi­
nili wobec instytucyi, nie oni się przyczynili do jej 
upadku i nie w nich spoczywa powód tego, że nie 
dosłużyli lat 10.

Tymczasem ci urzędnicy, którzy .służyli wię­
cej niż lat 10, a którzy w gronie urzędników gal. 
Banku krodytowego stanowią większość, uchwalili 
do tamtych zastosować brzmienie cwego paragrafu. 
Niech nam wybaczą, ale sądzimy, żo nie postąpili 
ani po koleżeńsku ani właściwie. Tem niewłaściwszem 
zaś jest to ich postąpienie, że oni jako urzędnicy 
starsi, mający wyższe pensye, otrzymają i tak da­
leko większe kwoty

102 sztuk papierów wartościowych, wartości 
nominalnej 83 120 zł., na których zastaw Kasa 
udzieliła pożyczki w łącznej kwocie 59.130 zł., 
zaś odsetki, zalegające od tyoh pożyczek po 
konieo 1898 roku wynoszą 12.353 zł. 80 ct. 
Amort przyznał zaraz, że wszystkie te poży­
czki, odnoszące się do brakujących zastawów 
oddawna pozaciągał dla skibie, na obce ua- 
zwiska i zastawione papiery wartościowe usu­
nął od złożenia w kasie rezerwowej, zaś przy 
szkontrach kasy pokrywał te braki różnymi 
podstępami. Na poparcie swego przyznania 
wręczył Amort dr. Skórskiemu 16 oryginal­
nych kart zastawniczych, odnoszących się do 
wszystkich brakujących zastawów.

Oto jak Amort kradzieży tych dokony­
wał : Przy otwieraniu kasy śp. Frankowski 
wręczał Amortowi swój klnoz i w jego obe­
cności kasę otwarto i wyjmowano lub wkła­
dano, co potrzeba. Przy zamykaniu Amort 
przekręcał wprawdzie klamkę, zamykając w 
ten sposób kasę, ale jednooześnie ów płaski 
klucz, który zostawiał w zamku, lewą ręką 
nieznacznie przyciskał, poczem wyjmował i od­
dawał go dyrektorowi. Kasa była więc pozor­
nie zamknięta, ale w rzeczywistości główny 
zamek był otwarty. Mając więc kasę do dyspo- 
zycyi, popełniał rozmaito dość zawikłane sza- 
chrajstwa, ażeby mógł przywłaszczyć sobie 
pieniądze i zarazem ukryć to przed lustracją, 
która oo roku się odbywała. Rzeczywiście ni­
gdy od r. 1873 do 1899 braków nie spostrze­
żono.

Amort wyciągał z kasy rezerwowej obli- 
gaoye lub wypożyczał je od osób trzecich, któ­
rych nie chce wymienić, a następnie w od ­
dziale lombardowym przedstawiał te obligacye 
urzędnikowi likwidatury pod sfingowanemu na­
zwiskami do zaciągnięcia pożyczki na zastaw. 
Urzędnik likwidatury, wypełniwszy rewers i 
kartę zastawniczą na nazwisko strony przez 
Araorta wymienionej, zwracał obligacye z re­
wersem i bartą Amortowi, który wypłacał sam 
sobie przyznaną pożyczkę. Dostawszy do rąk 
nowe pieniądze, zwracał do kasy rezerwowej 
wykradziono stamtąd gotówki lub też odku­
pione, a poprzednio podjęte papiery wartościo­
we tego samego rodzaju i zakrywał tym spo­
sobem braki poprzednio w kasie rezerwowej 
wyrządzone.

, Co się zaś tyczy zastawiony oh obligacyj, 
które urzędnik likwidatury wręczał Amortowi 

. do dalszego urzędowania, to sporządzał wpra-
poznańskiego tak doskonała -rządził geometryę | wdzie Amort do\nich przepisańą okładkę, zao- 
wyborczą oraz presyę na wszelkiego rodzaju ludzi 
zależnych, że udało mu się jednym głosem większo­
ści odbić nam ten okręg. Był więc w posiadaniu 
mandatu, droga szeroko otwarta dla zrobienia wiel­
kiej karyery przez osobiste stosunki z najwyższymi

aniżeli ci urzędnicy młodsi, 
którzy nadto mają teraz zupełnie zwichniętą ka- 

patrzor.ą nazwiskiem sfingowanej osoby i nu- ryeryę. Jesteśmy przekonani, że ci sami starsi 
merem zastawu atoli papierów zastawniczych urzędnicy cofną swoją poprzednią uchwałę i do 
nie wkładał do kasy rezerwowej. sprawiedliwej repartycyi funduszu emerytalnego do-

Amort zawsze wiedział, kiedy się lustra- puszczą swoich młodszych kolegów. Z tego więc 
i, ", L wykazy zasta- powodu nie odwołujemy się wcale do p. komisarzacya ma odbyć, sporządzaj j „  „.o

f u n k c y o ń a r y u s z a m i  r z ą d o w y m i .  Niestety, kanał nie-| wów z opuszczeniem tych zastawów,  ̂̂ ktore j rządowego, ktAry zasiadał w gal. Banku kredyto-

”  w—  .. r . ' .. j  * •' 1 W it  i c i  tk io tiu  a a u y o u y  m c a n  o rr . -xsi*x
dno byłoby scisle określić. Pewien. dowcipniś , pięknie przemówił po nabożeństwie do 
i * r,r*a cn nrtrma. siia t.ll i 1 \ ,L , ztwierdzi, i i  od ozasu do czasu odbija się tu ! 
dla rozmaitości dźwięk języka niemieckiego — i 
odrzuciwszy wszakże z tego, co jest żartem, 
powiedzieć można zupełnie seryo, iż połowę go­
ści reichenhallskich stanowią Polacy, bądź to 
z Galicyi, bądź z Królestwa polskiego przybyli.

Ściśle biorąc, pobyt leczniczy w Alpach 
bawarskich nie ogranicza się do samego Rei- 
ohenhaHu. Miejscowość ta dzierży tylko, że się 
tak wyrazimy, pewną hegemonię specyalnemi 
urządzeniami leczniczemi, będąeemi ostatnim 
wyrazem nauki medycznej. O godzinę drogi 
położone miasteczko Berchtesgaden, służące do 
niedawna za miejsce letniego pobytu cesarzo­
wej niemieckiej, o wiele nawet przewyższa pię­
knością ReichenhaH, bo położone o sto metrów 
wyżej posiada widoki iście wzrok upajające. 
Całą też przestrzeń pomiędzy pierwszą a dru­
gą miejscowością wypełniają wHle i domki gór­
skie, na pobyt letników wynajmowane. Prze­
mieszkuje w nich mnóstwo osób z "Wiednia, 
Pesztu i Berlina, nadając wielkie ożywienie ca­
łej okolicy. Pociągi, kursujące pomiędzy Rei- 
chenhaUem a Berchtesgaden, obsługują liczne 
stacyjki pośrednie, również dla rnchu letniego-.TT _ ł------------------   j _ „  J

zgromadzonych czcigodny kapłan po polsku o 
znaczeniu Gierymskiego w sztuce naszej i, we­
zwawszy obecnych do zmówienia pacierza za 
duszę artysty, zakończył obchód modlitwą.

W  ten sposób uczcili Polaty w Reichen- 
ha,llu 25-tą rocznicę zgonu Maksa Gierymskie­
go. Niezawodnie artyści polscy w kraju i za 
granicą pomyślą o tem, ażeby dzień 16 ty 
wrześuia r. b. nie minął obojętnie, leoz przy­
niósł trwałą dla imienia Gierymskiego pamiąt 
kę. Przedewszystkiem, gdy sprawa ta je3t obe­
cnie na dobie, należy zająć się zakupem grobu 
z Reichenhallu na dalszych przynajmniej lat 
sto. Da się to zrobić łatwo, gdyż koszt wynie­
sie tylko 100 marek. Lecz kto wie, czy nie 
byłoby naj właściwiej, ażeby za zgodą rodziny 

■podjąć starania o przewiezienie zwłek do miej­
sca rodzinnego artysty — do Warszawy. Bo 
jeżeli się nie uczyni jednego lub drugiego, to 
któż zaręczyć może, czy pokolenia dalsze pa­
miętać będą o Gierymskim i o jego samotnej 
na obczyźnie mogile ?...

Zmarł tu np. w 1870 r. niejaki Jan Cho- 
mamwski, skrzypek z Paryża. Jeszcze w roku 
zeszłym można było odczytać napis polski na

- -  • i iprzeznaczone. W  dni słoneczne, pogodne, droga j  —  — r — r — - -  - -
ta roi się od natłoku turystów i kuracjuszów: | { p? °  marmurowym pomniku, otoczonym kratą
wesołych, rozbawionych, zapominających o cier-j z napi4* nieczytelnym,^ a co

1 1 * ’ • . j______  :pieniach fizycznych, które ich w te strony 
przywiodły.

Wspaniałych wycieczek jest bez liku, dość 
powiedzieć, że podnóża większych gór i szczy­
ty mniejszych przeoina przeszło 250 kilome­
trów dróg spacerowych, po których najwygo­
dniej, piechotą i bez przewodnika z łatwością 
na nie dostać się można.

Bawarya, a szczególnie okoli oe jej górskie 
żyją tylko z cudzoziemców, eksploatując ich w 
sposób niemiłosierny jReichenhall drożyzną swą 
przewyższa przynajmniej o jakie 20% iuue 
kuracyjne miejscowości niemieckie Za wielki 
tu napływ cudzoziemców, za wielkie powodze­
nie rozwijającej się nieustannie tej górskiej 
siedziby, ażeby być mogło inaozej. Przyroda 
uposażyła w wielkie skarby piękna tę uroczą 
stronę, w zamian wszakże dała jej mieszkań 
com za mało chleba, ażeby życie rozwijać się 
mogło w warunkach normalnych. Cudzoziemiec 
podziwia urocze widoki krajobrazów, nie za­
mieniłby jednak na nie skromnego zakątka
ziemi ojczystej.

Bawarya jest też krajem nawskróś kato­
lickim. Z jej uczuć religijnych wieje duch 
rzewnej poezyi. Stromą, dziką skałę podpiera 
postać ukrzyżowanego Chrystusa, ramię Jego 
wyciąga się również jakby dla błogosławień­
stwa nad kąpiącą się w zieleni pełną życia 
doliną.

Z podań miejscowych wymieniamy wie­
rzenie ludu, że gdyby się coś w stosunkach 
tutejszych popsuło, to Karol "Wielki, czuwający 
ze swymi rycerzami w zaklętym zamku pod 
Untersbergiem, wyjdzie, gdy tego zajdzie po­
trzeba, i stanie w obronie swych stron rodzin­
nych.

W  roku bieżącym upływa 25 lat od zgonu 
artysty malarza Maksa Gierymskiego, którego 
zwłoki spoczywają na tutejszym cmentarzu św. 
Zenona. Latem 1874 r. szukając ratunku dla od­
latujących sił i zdrowia, przybył do Reiohen 
hallu Gierymski i zamieszkał w istniejącej do­
tychczas willi Barak, na Kirchbergu. Lecz 
fatalna choroba poczyniła już byłajjstraszne po- 
stępy i genialny artysta zgasł d. 16 września 
w młodzieńczym wieku i w rozkwicie najwspa­
nialszego talentu na „chroniczne zapalenie 
opłucnej i suchoty płucnea, jak zaznacza urzę-
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szczęsny i jemu także wszedł w drogę ; słuchając : skradł, tak iż przy lustrowaniu, nie odbywa- 
konserwatywnej komendy frakcyjnej, chciał pokazać j nem widocznie z należytą skrupulatnością, ni- 
rządowi, że umie być samodzielnym nawet wbrew gdy jogo manipulacyi nie wykryto 
woli króla i rządu i tę samodzielność opłacił " 1 ‘ " 1— J— ””
przejściem w poniewolny stan spoczynku.

wym i nie wzywamy jego jurydycznej wiedzy do 
rozstrzygnięcia tej sprawy.

Teatr miłośn.ków sceny. Pod t. nazwą za-
dziś ! Po wykryciu’ lego kradzieży d- 17 maja j wią,zane zostało we Lwowie nowe Towarzystwo, do 

i b. r., pozostawiono jeszcze przez 3 dni Amorta j którego weszło grono amatorów dość już znanych 
i na posadzie kasyera, gdyż innego kasyera nie j we Lwowie. Statut.a zo.it:Jy już przedłożone Na-

dockód

I miano a nie chciano ’ zawiesić wszystkich j miestnictwu do zatwierdzenia. Celem Towarzystwa
Z ł  v h t r « f l d 0 W e i .  ■ czynności kasy, a ż e b y  n i e  wywołać runu na j jest dawanie przedstawień amatorakich n a  cele do-

l J  _ jkase. W  tych dniach sprzeniewierzy^ jeszcze , broczynne pr ewainie patryotyczne. Pobierać ono
Przemyśl, 4 września. Amort 1.300 złr. Co się tyczy użycia skra- | będzie tylko 10% z dochodów na koszta adraini- (Defraudacye w Kasie oszczędności). -> ■

przysięgłych rozprawa karna przeoiWKO nyiemu dzie i stracił ogółem 20.000 złr., a nadto j e - ; dnia i października
kasyerowi przemyskiej Kasy oszczędności, Gu- SZCze tłómaczy, jakim sposobem wydał ; gimnazyura polskiego w Ueszynie.
stawowi AdoHbwi Amortowi. Jak wiadomo, stracił jeszcze* 16.000 złr*. Co do reszty  me Umart w kazn. lwowskiego sądu karnego
w maiu br wykryto podczas lustracji przemy- dał żadnych wyjaśnień. Prócz kasy oszczędno-,f l e t n i  Stefan Głowa, nałogowy złodziej nazajutrz 
Ł S  oszczędności ubytek blisko ośmdzie- j ści, ponoszą jeszcze szkodę osoby prywatne p0 osadzeniu go w więzieniu śledc.zem. Śmierć na-
siec u tysięcy zł.S a kasjer Amort przyznał się i JniiaP Dubakó4na 1.000 złr. i Jan Kornecki . stąpiła■ wskutok porażenia mięśnia sercowego, 
wówcza* do popełnionych malwersacyj. Dnia 880 złr. 10 ct. Na pokrycie ogólnej sumy wy- Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy-w
?0  mafa aresztowano go w biurze i odtąd znaj-i sądzonych przez Amorta szkód 79.3/8 złr Limanowej na posadę sekretarza z poborem 1000 
duje sto w więzieniu śledczmn. Rozprawie prze- 90* c t , możni ściągnąć od podsądnego 29;5U zł. Termin do 30 bm. -  Dyrekcja poczt i tele- 
wodniczv radzca Zwisłocki, oskarża zastępca ' złr. 35 ct., -  reszta stanowi mepowetow aną grafów aa posady ekspedyentów za kaucją 200 zł.: 
woaniczy rauzou, V,ron; adwokat dr. 1 w Biadolina h szlacheckich w pow. brzeskim z po-
pro.-iuratora dr. z y, i ę. wzuledem prawniczym Amort je s t ; borami 320 zł.; w Skrzynie w pow. łańcuckim z

Amort liczy obecnie lat 68, jest rodem oskarżony o zbrodnie kradzieży wyżej 300 złr, j poborami 710 zł. Termin do 22 bm. -  Wydział
noka, rei. rzym. kat, wdowcem^ bezdzie sprzeniewierzenia, również wyżej z . I l)0Wla

ną. Dziś napi^ jest 
gorsza, ponieważ nikt po upływie lat 95 u od 
zgonu nie zatroszczył się o tę mogiłę, więc 
lada dzień kości tego biedaka wyrzucą i złożą 
we wspólnym przy parkanie, dole. Pomnik zaś 
marmurowy i wcale piękną kratę żelazną za­
rząd cmentarza sprzeda..

Tego losu unikną śmiertelne szczątki Gie­
rymskiego, gdyż rodacy postarają się, ażeby 
nieprzerwany, spokojny i wieczny spoozynek, 
jeśli nie na swojej, to na obcej ziemi, miał ten, 
którego imię obok Grottgera i Matejki świeci 
cudownym blaskiem na lio-yzoncto odrodzonej 
sztuki polskiej... Mogiłę Gierymskiego otaczają 
dziś świeżo zasadzone bluszcze, a ich wieczna 
zieloność niechaj będzie godłem jego wieoznie 
trwałej sławy i pamięci w sercach rodaków...

C o  i  o  o z e m  p is z ą ,
Jak wiadomo, głosowanie nad popieraną 

przez cesarza "Wilhelma II ustawą kanałową 
w sejmie pruskim uszeregowało stronnictwa w 
ten sposób, że wielu urzędników państwowyoh, 
należącyoh do partyi konserwatywnej, musiało 
dla solidarności ze swoją  ̂ frakcyą głosować 
przeciwko rządowemu projektowi tej ustawy. 
Ta opozycya nie uszła im jednak na sucho, 
gdyż popadli oni w niełaskę u rządu, a kilku 
z nich, mianowicie : prezesa rejencyi poznań­
skiej słynnego v. Jagowa, landrata wschodnie­
go powiatu poznańskiego dra Baartha, landra­
ta powiatu mogilnickiego dra Wolffa i landra­
ta pow. rawickiego dra Lewalda, przeniósł ce­
sarz tymczasowo w stan spoczynku. Owóż ko­
respondent poznański Nowej Reformy zwra­
ca uwagę na tę oiekawą okoliczność, że 
wszyscy ci oddaleni urzędnicy a zwłaszcza 
dwaj pierwsi, zacięci hakatyści, byli właściwie 
karyerowiczami i chcieli Ha polityce anty­
polskiej dochrapać się wyższych dostojeństw, 
tymczasem weszła im w drogę sprawa kanało­
wa i zmuszając ich do solidarności frakoyjnej, 
naraziła ich wbrew ich własnej woli na nieła­
skę rządu. Będą oni wprawdzie później zno­
wu użyci w służbie państwowej, ale na żadne 
ważne stanowiska już się nie dostaną.

Po tych uwagach podaje korespondent 
N. Reformy sylwetki obu hakatystów v. Jago­
wa i dra Baartha w następujący sposób :

z Sanoka, rei. rzym. kat, wdowcem, Kezdzie ( sprzeniewierzenia, również wyżej 300 zfr. i o- ; powiatowy w Śaiatyuie na posadę urzędnika Wy-
tnym, członkiem Rady gminnej w Przemyślu 8zustwa. Na świadków powołano do rozprawy ; działu pow. re studyami prawniczymi i egzaminem
- , ---------------------------„/wDałn/Br,™™ i 19 Qg(̂  j rachunkowości. Płaca 1.200 zł.; oraz na posadę le-

* * * ! karza okręgowego w Rożnowie z poborami 1000 zł.
Lwów 5 września. \ Termin do 15 października.

{Kradzież.) j „Krysta11, nowela Maryi Konopnickiej, rozpo-
Edward Nizura, młody człowiek, kandy-, 0Ząj;a wychodzić w tłómaczemu w fejletonie Frem-

dat nauczycielski, rodem z Brodow, byłby mo- j Hcnblaitu.
■ ■ » • • 1 i ™  i i ■ - i że nkońcZ^ł P°™y^ui,e swe 1 \ifcau°- I 2 Zakopanego donoszą, że w nocy na ponie-przepisuje, że pieniądze i papmry wartościowe wisku nauczyciela ludowego oddał usługi spo- ; dziaIek 0 ,ra(̂ 10n09 tam urz; dnika Banku hipote-

Pr êc owywane p wsp nem za łeczeństwu, gdyby wśród studyow nie zasko- czneg0 z0 Lwowa p. Lewakow^kiego. Złodziej wy-
mkmęcem jodnego z ozłoukow clyrekcyi i je- ozyja g0 służba wojskowa. _ Wysłużywszy w ciął szybę j zabrał ko8ztowności wartości przeszło
dnego z urzędników, zas urzędnikom kasowym Wojsku trzy lata, nie chciał już Nizura konty- 5qq
powinno się powierzać ' nu10WaÓ karyer^ nauczycielskiej, lecz rozpoczął > W Zakopanem w Dolinie kościeliskiej ubił
wymaga potrzeba bieżąca- ™ X i m o w S ^  0dysse^, wprawdzie dośo awanturniczą, ale ; leś ; ładny ten oka7, wypchano i oddano do
postanowienia były dwie ^ ^ , £ 1  Tm orta takl°h 1 T ° W’ k,t0™ S° ^  I muzeum tatrzańskiego im. Chałubińskiego. -  Przedpodręczna dla wyłącznego uzyr.Kii iimorra, konCu zaprowadziły na ławę oskarżonych ...................  —

i rotmistrzem w stanie pozasłużbowym. Kasye 
rem przemyskiej Kasy oszczędności został w r. 
1871, t. j. w sześć lat po jej założeniu, za dy- 
rektorstwa notaryusza śp. Frankowskiego.

Frankowski był dyrektorem do r. 1892, 
od tego roku sprawuje urząd dyrektora Kasy j 
adwokat, dr. "Wacław Skórski. Statut Kasy

wie Towarzystwo akcyjne dla eksploatacyi tego
  . . . . .  wynalazku. Sfinansowania akcyi Towarzystwa pod-

Drugi klucz, otwierający zamki górny i 1 gdyż, jak się po niewczasie opatrzyli: skradł j jęja aĵ  drraa lYiedlander et Comp. w Wiedniu.
,  m J n l  T >   ------   ^ n .iT T T o  A -rrl O t- t , 1  • 1 -------------* ;  A ~im zarzutki, lornetki i t. p

Wreszcie zagnał los Nizurę w Sanockie, 
gdzie u geometry ewidencyjnego p. Wateckiego 
dostał posadę dyurnisty. Pilności?* zyskał sobie 
Nizura zaufanie swego pryncypała do tego sto­
pnia, że wyjeżdżając z domu z rodziną, powie

Kontrakt z p. Rychnowskim został już podpisany.
Wielką kradzież popełnili wczoraj w połu­

dnie Beri Bernardiner i Michał Krzywoczyński u 
emer. urzędnika skarbowego p. K , zamieszkałego 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 39. Skradli mianowicie 

| pięć książeczek stanisławowskiej Kasy oszczędności

podejmował j kosztowności. Skoro jednak poszkodowany doniósł 
) domu sw o-! o tem policri, zjawił się na inspekcyi ajent z oby-• V JI1- I -

wystarczało wsunąć w otwór zamku i pocisnąć, j zachodniej Galicyi i tu odwiedzał rozmaitych j Wynalazek p. Rychnowskiego, stanowiący nio­
by zamek otworzyć, zamykał się zas ten za- , nauczycieli ludowych, przedstawiając się im ■ 2nane dotąd jakieś fluidum, wyjdzie niebawem już
mek bez użycia klucza, przez samo przekręcę- j j ako ubogi kolega, szukający posady. Nauczy- , z8 gf8r tajemnicy. Zawiązało się bowiem we Lwo-
nie klamki. Ten klucz główny przechowywał j cieje gościli go u siebie, rzekomy kolega je- • -
dyrektor lub jego zastępca. dnak wcale im się za to nie odwdzięczył,

Drugi klucz, otwierający zamki górny i 1 o-rtor
dolny miał Amort. Pewnego razu zauważył dr.
Skórski, że w oddziale lombardowym zuajduje 
się kilkanaście pożyczek, od których zalegają 
odsetki, a to od długiego czasu. Wprawdzie 
zaległe odsetki miały pokrycie w zastawionych 
papierach i kuponach, atoli wypadało zaradzić, 
aby zaległe procenty nie wzrastały dalej. Wia- 
domem było także urzędnikom Kasy, że od­
setki od niektórych pożyozek lombardowych, 
bądź przy zastawianiu, bądź przy prolongatach, 
płaoił Amort. Przypuszczano wtedy, że owe 
zastawione papiery pochodzą od jeąo rodziny, 
albo też, że je wypożyczył dla siebie gdziein­
dziej, zastawił i podjął pożyczki, co mu je ­
dnak, jako urzędnikowi Kasy, było wzbronione 
statutem. Wobec tego dr. Skórski zaprosił bur­
mistrza dra Dworskiego, j ak° prezesa wydziału 
Kasy, do wspólnego przeglądu z nim zasta­
wionych papierów wartościowych i celem 
narady, co z każdą 55 pożyczek wypada 
zarządzić, a również gdyby się sprawdziło, że 
zastawy pochodzą od Amorta, wymódz na nim 
bezzwłoczne uporządkowanie sprawy.

Dnia 17 maja b. r. przystąpili dr. Dwor­
ski i dr. Skórski do tej czynności i przyzwali 
też kasyera Amorta. Dr. Skórski odczytywał 
z wykazu zastawów, sporządzonego na podsta­
wie ksiąg likwidacyjnych, kolejno liozby po­
rządkowe zastawów, które w osobnych okład­
kach w kasie miały leżeć, Amort zaś wyda­
wał z kasy okładki z papierami

_  _ _  _ _ Jt""*-" — * - •* ■ - ' ““ J1 UUłlU«Yv*u u u V>.
rzył mu on opiekę nad swem pomieszkaniem, j o p i e w a j ą c y c h  na łączną kwotę 8.400 zł., oraz wiele
które zostawił otwarte. Nizura 1 ■  --------------01------- ’ ’ ' * - -
w nieobecności chlebodawcy w jego . ..  ̂ ----------^
ich kolegów nauczycieli, wyprawiał dla nich j aWOma owymi opryszkami, przy których całą ich 
uczty i baliki; uprzejmość jego jednak okazała | zdobycz znaleziono i zwrócono właścicielowi.

Slub panny Heleny Lisowieckiej, córki Anto­
niego i Heleny z Zubrzyckich, właścioieli dóbr 
z Niegłowic, — z panem Stanisławem Gołoszewskim, 
synem Napoleona i Ludwiki z Listowskich, właści­
cieli dóbr z Toustobab, odbędzie się dzisiaj w ko­
ściele parafialnym w Jaśle.

W Sprawie morderstwa Maryi Prosinak i sa­
mobójstwa adw. dr. Schistla, śledztwo nie wykryło 
żadnych nowych szczegółów. Nie stwierdzono, czy 
Seliistl miał u siebie jakie depozyta obce, a w ka­
sie jego nie znaleziono żadnych pieniędzy. Nato- 

Lwów 5 września. i miast stwierdzono, że majątek siostry Schistla,
Ur Onolski powrócił z feryj i ordynuje jak ' Prosiuakowej, oraz jego siostrzeńców i siostrzenic, 
ui. up p 'jest nienaruszony,

zwykle. ^  gtanąć pomnik Adama Mickie- i Legaty. Zmarły niedawno w Zakopanem ś. p.
wicza Dotąd zebrano na ten cel 1158 złr. 55 ct,;' Feliks Dobrzański z Krakowa między innemi zapi- 
W e  te złożono na książeczkę wkładkową Stówa- : krakowskiemu Towarzystwu dobroczynności
rzyszenia pożyczkowego i oszczędności „Wzajemna 500 zł-> .owarzyS WU ” ilrmonu 300 zł-i Towa- 
Pomoc11 w Krynicy.

się większą niż dochody, bo aby pokryć de­
ficyt musiał wykonać coup złodziejski na 
większą skalę. Złupił więo dom swego pryncy- 
pała, zabrał klejnoty jogo żony, w wartości 
przeszło 200 zł. i uciekł do Liska. Tu go je ­
dnak przychwycono i obeonie stanął on przed 
tutejszym sądem przysięgłych.

Wyrok zapadnie popołudniu.

KRONIKA.

rzystwu gimnastycznemu „ Sokół11 200 złr., Przytu-

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odmaomui w r. 1894 kolorową ufrodą c. k. Kl-

ntrtirstwa ludki

T E K T U R  do krycia daohów 
Szollgi-Łyszkiowioza, laiyeiara

A s fa lto w ą  m a ię  w gorącym ■ tanie do isolowa- 
nia murów fon dam autowych, 

le k tu r ą  alepoM B ą, o g ilo tr w ita  do kry 
d i dacków wymklek gatasków, roli 10 artrów
P  ed % bI?, i*  S «*», 18 oJs

Asfaltowe ela^tycKne płyty iKOlacyJae* Fabryka oracza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
Lak asfaltowy SwiecąOy dokoaierwaeji *  Nlway gorącym asfaltem grzybek drzewny.

dacków tekturowych, ielaaa 1 drzewa. tektanSe oraa 'reM raws ItwwS m eenLtoU ^^Li



PRZEGLĄD z dnia 6 Września 1899 8
lisku uczestników powstania z 1863 roku 200 złi\, 
na szkołę polską w Białej 200 zł., na gimnazyam 
polskie w Cieszynie 300 zł, Towarzystwu „Szkoły 
ludowej “ 100 zł.

Medal za długowieczność, z  Hamburga do­
noszą, że kupiec tamtejszy, nazwiskiem Bauer, któ­
ry dnia 2 bm. obchodził setną rocznicę swycli uro­
dzin, otrzymał za pośrednictwem pruskiego posła 
od cesarza Wilhelma złoty medal królewski,

Lampy naftowe. Odnośnie do uwag naszych 
o tem, że władze miejskie pomimo, iż już przeszło 
rok posiadają na własność zakład gazowy, a 
nie rozszerzają sieci lamp gazowych, - zwra­
ca naszą uwagę jeden z obywateli miasta, że nie- 
tylko na bocznych ulicach i po przedmieściach 
wszędzie dotąd palą się lampy naftowe, ale nawet 
w samem śródmieściu na pryncypalnej ulicy, na tej, 
która mogłaby być jedyną ozdobą Lwowa, żeby nie 
brzydki gmach krajowej Dyrekcyi skarbu, więc na 
Wałach Hetmańskich dotąd stoją same tylko lam­
py naftowe. I pomyśleć, że zarząd miasta mógłby
0 wiele taniej oświecać te Wały lampami gazowe- 
mi o siatkach auerowskich! Tymczasem płaci on

' drożej za naftę, szpeci miasto i daje o swoich zdol­
nościach administracyjnych najgorsze świadectwo 
zarówno współobywatelom Lwowa jak i wszystkim 
przyjezdnym.

Złoto i nafta w Japonii Jak donoszą z Jo­
kohamy, odkryto na wyspie Yezo, na północ od Ja­
ponii, obfite pokłady złota. Oczywiście mieszkańcy 
Japonii, zwłaszcza z okolic nadbrzeżnych, porwani 
gorączką złota, rzucają domy i rodziny, organizują 
tłumne wyprawy i spieszą ku Yezo. Gazety japoń­
skie zapewniają, że dotychczasowe odkrycia złota 
aą wcale poważno. Klimat wyspy Yezo, która przez 
pół roku bywa pokryta lodem i śniegiem, jest bar­
dzo ostry.

Oprócz togo odkryli Japończycy w okręgu 
Nagaoka liczne źródła nafty. Utworzyło się już 
około czterysta Towarzystw dla eksploatacyi, z któ­
rych dwieście rozpoczęły już pracę. Spodziewają się, 
że niebawem król nafciany, amerykański miliarder 
Rockefeller, będzie miał bardzo poważnjT.h rywali 
W  Japonii.

Dżuma w Portugalii dała powód do walki 
konkurencyjnej o —  turystów między Francyą po­
łudniową. a Włochami. W Rzymie panuje wielkie 
wzburzenie z powodu pogłosek o dżumie we Wło­
szech, szerzonych w ostatnich dniach przez organa 
hotelarzy we Prwncyi południowej. Niektóre dzien­
niki marsylskie zamieściły nawet liczbę wypadkó?, 
choroby. Fałszywe te wieści ukazały się najpierw 
w polujących za sensacyą pismach angielskich. 
Rząd włoski postanowił przedsięwziąć surowe środki 
przeciw szerzeniu wieści podobnych. Z Neapolu
1 innych miejscowości donoszą, że stan zdrowotny 
na półwyspie jest jak najlepszy.

Papież Swatom. W  ubiegłym tygodniu odbył 
się w Rzymie ślub hr. Aleksandra Martiniego, syna 
gubernatora Erytrei z księżniczką R  .spoli, córką 
wielkiego mistrza pałaców papieskich. Wypadek ten 
obudził w kołach arystokracyi rzymskiej żywe za­
jęcie, bo związek ten połączył dwie wrogie rodźmy 
z aryatokracyi papieskiej i królewskiej. Książę 
Ruspoli, jako wierny dygnitarz papieski, nie chciał 
zrazu słyszeć o związku córki z synem dygnitarza 
włoskiego króla. Prośby i błagania księżniczki 
i księżnej, nie zdołały zachwiać księcia i biedna 
narzeczona podupadła na zdrowiu wskutek tęsknoty. 
Pewnego dnia, będąc na audyencyi w Watykanie, 
opowiedział książę Ruspoli Ojcu św. o swoich kło­
potach z córką. „Mój Boże —  zauważył dobrotli­
wie Leon XIII —  jeżeli się tak kochają, pozwólźe 
im się pobrać ! Książę osłupiał, ale wobec takiego 
wyroku nie zwlekał dłużej z zezwoleniom na zwią­
zek, który zbliżył „czarną11 t. j. papieską i „białą11

1772 do 1850, tem straszniejsze, że bez wykrzy­
kników, bez retoryki, napozór nawet bez oburzenia ; 
i nienawiści, prosto historyczne opowiadanje wszyst­
kich tego rządu urządzeń i rozporządzeń w Gali- , 
cyi, które, wszystkie jedne po drugich, albo wprost ’ 
na jej szkodę są wymierzone, albo przynajmniej 
wstrzymują to, co jej służyć i pomagać mogło. 1 to j 
we wszystkiem: w wychowaniu i w kościele, ! 
sprawiedliwości i w zamożności, w stosunkach spojj ! 
łecznych —  wszędzie. Niektórzy mówią, że Kalin- j 
ka jest w tej książce stronniczym i niesprawledli- j 
wym, że przesadza, że zaraz w stosunkach poddań- 
czych rządy ówczesne troskliwie brały w opiekę 
dawnego pana, jego prawo i jego interes. Tylko 
troskliwiej od niego samego brały do serca jego ( 
interes pozorny, a mniej niż on interes kraju i spo­
łeczeństwa. Gdyby ten były miały na oku, byłyby 
jak ten dawny pan kilka razy obciął i prosił, po­
zwoliły uregulować stosunek pańszczyźniany, ale 
tego rządy nie pozwoliły. Prawda, że z tem rok 
1846 byłby o wiele trudniejszym. Być może, że są 
niedokładności potrzebujące jakichś sprostowań i 
poprawek, ale darmo: to jest bistorya wewnętrzne- | 
go stanu Galioyi, a. że przytem jest historyą wielu 
niegodziwości i niedorzeczności, na nicby się nie zdało 
przeczyć i ukrywać, jak niema także ani co prze­
czyć ani ukrywać, że autor nienawidzi tego rządu 
(choć tego nigdzie nie mówi), uważa go za naj- 
przewrotniejszy może, a zarazem najbojaźliwszy i 
najmniej zdolny rządzić ze wszystkich trzech roz­
biorowych, a przez to wszystko odbija wiernie to 
usposobienie powszechne, które pamiętamy wszyscy 
a które wyrażało się często słowami „już chyba ‘ 
Moskale lepsi1'. Nietylko nie należy ukrywać, ale 
owszem, dobrze jest wyraźnie takie rzeczy przypo­
minać, bo przypomnienie to prowadzi do porówna­
nia tego co było, z tem, co jest. Nie przeszło lat 
trzydzieści, a autor tej książki, która jest najstra- 
szniejszem oskarżeniem Austryi, nietylko osiadał 
w tej samej Galicyi ze swoim zakonem, ale z po­
zwoleniom i pod opieką cesarza austryackiego 
otwierał w niej zakład wychowawczy, u cesarza 
znajdował pomoc i wsparcie dla zakładu, zaufanie 
dla siebie. Mało kto zapewne, prócz Polaków, wie­
dział o ks. Kalince i znał się na jego wartości; 
ale po jego śmierci cesarz austryacki, kiedy które­
go z Polaków widział, powtarzał prawie każdemu, 
że śmierć tę uwnża za wielką stratę i że nad nią 
bardzo ubolewa.

Jako pisarz, dał Kalinka w tej książce nie 
poznać jeszcze, ale już odgadywać zalety przyszłego 
autora Czteroletniego Sejmu. Ten porządek, ta ja­
sność układu i wykładu, ten zmysł praktyczny, 
który zawsze dojrzy, uchwyci i wskaże to, co w 
każdej sprawie istotne i główne; ten dar objęcia 
i przedstawienia całości a nie pominięcia żadnej 
części; wreszcie ta gruntowność i dokładność, która 
nic nie powie bez podstawy i sprawdzenia; ta rze­
telna i doskonała znajomość przedmiotu —  sł -wem 
te przymioty, które cechują wielkiego historyka lat 
późniejszych, widoczne są, choć nie tak świetne je ­
szcze w tej pracy, która jest na pół historyczną, a 
na pół publicystyczną.

W  pięciu rozdziałach przechodzi Kalinka po 
kolei ludność Galicyi, stosunki poddańczo, siły pro­
dukcyjne, Kościół i sądownictwo: wszystko histo­
rycznie i statystycznie razem, na jakich prawach 
stało za Rzeczypospolitej, jakim szeregiem praw au- 
stryackich zostało przemienione, jak w tej przemia­
nie wygląda. Znajomość i zrozumienie najróżnoro­
dniejszych gałęzi życia społecznego jest tak rode- 
gła i rzetelna, przedstawienie ich tak proste i ja­
sne, że człowiek, któryby tak stan kraju opisał, 
byłby w kraju niepodległym wzięty do ministe- 
ryum, jako niezwykła polityczna zdolność i siła. 
Zmysł organiczny, ten przymiot najcelniejszy umy-

poda tobie żadnej tarczy. Z poza ciebie nie przyj- na cześć Cesarza zakończone mowy. Popołu- 
dzie dla ciebie żadna pomoc. dniu odbyła się w ratuszu uczta, podczas któ-

Pomoc jedyna, tarcza i pociecha jest w tobie rej burmistrz wniósł toast na cześć Cesarza a 
samej! Wnijdź w siebie, a znajdziesz tam potęgę, prezydent kraju toast na pomyślność miasta 
której człowieka pozbawić niepodobna, ’  ........... ...dopóki jej
się sam dobrowolnie nie wyrzecze!

Nie masz jednego Polaka, któryby nieszczęść 
swoich domowych, jako nieszczęść publicznych w 
sercu swejem nie nosił. Przeto i tobie przystało, 
abyś niedole twoje na ołtarzu Korony i Litwy zło­
żyła, abyś na ołtarzu tym ofiarowała krzywdy od 
Edodszyoh braci tobie zad .no. Bo jako ojcowie na­
si na wspólnem ognisku składali chwały swoje, skąd 
się na cały naród rozchodziło światło potęgi, tak

Seretu.
Paryż 5 września. Prezes ligi antysemi­

ckiej, Dubuo, został wczoraj aresztowany.
Rennes 5 września. (Proces Dreyfusa). Roz­

prawa tajna trwała dziś od godz. '/s7 do 3/48 
rano ; przedmiotem jej było studyowanie taj­
nego dossier. Cermuscbiego na tajuem posiedze­
niu nie przesłuchiwano. Na posiedzeniu jawnem 
obrońca Labori, ze względu na wczorajsze ze­
znania świadka Cermuschiego, oraz ze wzglę-

ani
radzisz nigdy.

• J. królewską arystokracyę. Tym sposobem Ojciec i słu Kalinki, okazał się tu już zupełnie wyraźnie;

me zrozumiesz, ani im me 
Ni© na ciebie jednę, nie na 

każdego z nas wymierzone te ciosy, ale na 
cały naród. Gdy samą siebie zastawiać będziesz, 
nie zastawisz się; gdy każdy z nas stanie na stra­
ży własnego tylko domostwa i z osobna bronić się 
będzie, nie obroni się. Na duch narodowy wymie­
rzone te grom y; w duchu narodowym, w jego peł- 
nem, poważnem i statecznem działaniu jedyny dla- 
nas ratunek.

Szlachto polska, stara twych ojców tradycya, 
znana w twych dziejach chorągiew : Miłość Boga i 
Ojczyzny, to ostatnia dla nas twierdza, ostatnia prze­
ciw wrogom ochrona. Ale choćby nam wszystko 
wydarto, z nią jedną będziemy jeszoze mocni i 
bogaci.

Z nią zwyciężaliśmy niegdyś naszych nieprzy­
jaciół, z nią zwyciężymy dzisiaj własne słabości ; 
przebaczaniem i miłością zagoimy rany najsrozsze, 
domowe. Droga, po której nas dotąd wiedziono, 
droga rewolucyjna, od szałów i niecierpliwości pro­
wadzi do niemocy i znużenia. Bo tylko temu, kto 
stoi na gruncie narodowym, daje Bóg wytrwałość.

W ięc bądźmy wytrwali —  wytrwali w tej 
ogromnej pracy, abyśmy razem i w jednym szeregu 
narodowym nauczyli się chodzić ; abyśmy odbudo­
wanie ojczyzny od odbudowania nas samych po­
częli.

Kto w imię takie ruszy w drogę, ten nigdy 
zapóżno nie przyjdzie!“

C z e ś ć  e k o n o m i c z n a .

]

i my na wspólny stos znośmy klęski nasze, aby się (ju na jj, ogłoszenie treści wydanych doku- 
stąd rozszedł promi6£ odkupienia. mentów, w bordereau. wyliczonych, przy-

Jesn klęsk twoich tak wysoko nie podmę- ( ozyni się niewątpliwie do wykrycia niewinności 
siesz, ani ich nie zrozumiesz, ani im nie za- Dreyfusa, postawił wniosek, aby wezwać rząd

do zażądania od interesowanych mocarstw wy­
dania tyoh dokumentów. Labori powiedział 
również, że nie potrzebuje tego dalej uzasa­
dniać, oraz zawiadomił, iż do Szwarkoppena i 
Panizzardiego wysłał zaproszenie, aby zjawili 
się jako świadkowie do Rennes. Nadzwyczajne 
okoliczności zmusiły obronę do tego kroku, 
między innemi także zajścia dnia poprzedniego.

Komisarz rządowy Carriere oświadczył na 
to, że rząd nie jest w możności zażądać od 
mocarstw wydania wspomnianych dokumen 
tów, nie ma jednakże nic przeciwko temu, aby 
Panizzardi i Szwarzkoppen zjawili się w 
Rennes.

Paryż ó września. Dzienniki sądzą, że 
pierwsze posiedzenie trybunału stanu, oznaczo­
ne na 18 bm., będzie tylko formalnem. Nie­
które pisma wyrażają mniemanie, że publiczne 
rozprawy przed tym trybunałem rozpoczną się 
dopiero w listopadzie lub grudniu.

Dzienniki rewizjonistyczne omawiają ży­
wo zeznania świadka Cermusobiego, przedsta­
wiając go jako chorego umysłowo, natomiast 
pisma antirewizyjne podnoszą ważność zeznań 
tego świadka.

Jak donosi Matin, obrońcy Dreyfusa obra­
dowali wozoraj nad sprawą zacytowania zagra­
nicznych attaohes na świadków do Rennes.

Wiedeń 5 września. Frenidenblatt zauważa 
ze względu na owacyjne przyjęcie Cesarza 
przez ludność w Reichstadt, że dynastyczne 
uczucia niemieckiej ludności północnych Czech 
znalazły znowu sposobność objawienia się na 
zewnątrz. Patryotyzm austryacki za głęboko 
tkwi w sercach niemieckiej ludności, a.by na

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMLuNY

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­

tościowe i monety.
Losy u »  sp łaty  m iesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna zł. 1*70 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincji.

jbwAw 5 września (Z Izby handlowej).
A & cye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

sł. m. k. Źlli-50 do 61*2 50 Kolej Lwowsko-Gzern.-Jasska 
po 200 zł. w* a. 284 00 do 287 - .  Banku hipotecznego p« 
*00 zł. w. a, 873.— do 383 —. A kcje garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — • -  do —* - .  Tow, budowy wa­
gonów w Sanoka 253'— do 258 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 198'00 do 20000.

Listy zeetaun r za 100 złr. Bankr hipot, galio. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.00 ao 110-70 
4 i pól proo. Iob, w 60 lat 100. -- do 100*70, 4 proc. los 
w 00 lat 96-50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. Los w 
61 lat 10020 do 10090. Banks kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97 80 do 38 05, — Tow. kred. gal. ziemski* 4 proc. (1 emi­
sja) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pól latach 97*00 
do 97 70, 4 proc. los w 56 lat 94*00 do 94 70.

O b llg l za 1O0 zł,, Gai. fund. propinacji nego 4 pro. 
97.50 do 98-20. Bukowińskiego fund. propin. ó proc. 102 50 
do —.—. Kom. Bąnkn. kraj. 5proc. (fl emisji) 102*00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 00 do 97 70. Pożyczki krąj. 6 proc. 108.00 
do — . 4 proc z 1893 r. 96.20 do 96*9J, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 93 30 do 94-05.

S o n e ty , Dukat cesarski 5-66 do 576. Napoleon- 
dor 9.53 do 9*63. Rubel rosyjski papierowy 127*00 do 
128.00. 100 marek niemieckich 63-70 do 59*15.
(HWinesm

Wiedeń 5 września. Na targu zbożowym 
tak wiedeńskim jak też i budapeszteńskim nie
było dziś żadnego ruchu ani notowań.  j ,

§ Wiedeń 5 września. Na poniedziałkowy targ j )lał1k?przeZ nieokiełznane "i"szow in iaty
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5988 sztuk; czQ* .jołctryny USUnąć. D oktryny te służą ty l-
w tej sumie było z Galicyi 824, z Bukowiny 93. 
Przebieg targu ospały. Ceny pozostały te same. 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 548 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 84 sztuk 
po 25— 30 zł., 132 sztuk po 31— 34, 114 sztuk
po 35— 37, 17 sztuk po 3 8 —39 zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 32 zł., 
krowy podtuczone po 25— 31 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

ko sektom destrukcyjnym, a nie mogą  ̂stano­
wić programu dla całej ludności Niemców au- 
stryackich. Podczas pobytu Cesarza w  Reich­
stadt stała się parada wyłącznie wojskowa 
wielką uroczystością państwową.

Wiedeń 5 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy (spokojnie) 12*90. Nafta galicyjska 
19‘— 19'75. Tendencya silna. Spirytus niezmie­
niony ‘20*—20*40. ,

Berlin & września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaokie 169 65. Spirytus 43’40.

Paryż 5 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 72. Mąka („Fieur 
de Paris") 26*90.

FranKfurt 5 września. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 240 00; ko­
lej państwowa U0G00; alpiny 000*00, disooato 
193*65; laura OOOOO.

r u c h  p o c ią g ó w  k o l e jo w y c h
obowiązujący z dniem 1 maje. 1899 roku 

(Czas środkowo-europejtki).

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 6 września. Ks. J. Krupiń- j 

i ski z Krakowa. H. Lelesz z Witkowie. P. Fasching ( 
Wiedeń 5 wrzesień. Wiener Abendpost pi- j z Brodów. Hr. Łubieńska z Przemyśla. P. Zwolski j 

sze: Sprawa pojedynku oficerów Urabela i ! z Schodnicy. J. Meisel z Sassowa. Dr. Mrazek z i 
Sprenga, mimo przesłanego przez komendę | Strussowa. J. Erdstein z Stanisławowa. Prof. Her- 
ll-g o  korpusu sprostowania, daje ciągle j e - ! zig z Sanoka. P. Abramowicz z Kijowa. P. Krasno- 
szoze rozmaitym dziennikom powód do wyzy- polscy z Latacza. K. Michnik z Szląska. W. Dą

SW. uszczęśliwił dwoje ludzi.
Szalone upały panują w Nowym-Jorku W y ­

padki porażeń od słońca liczą się na dziesiątki.
W największej i najwykwintniejszej restauracyi 
miejscowej Waldorf-Astoria, przybity do inuiu afisz

talent pisarski okazał się takim, jakim został aż do 
dzieł historycznych, to jest bardzo prawdziwym i 
dobrym, ale jeszcze nie tak świetnym, jak później. 
Sposób i zalety pisania są te same, tylko ich sto­
pień jeszcze nie tak wysoki. Ze szczególną uwagą

1’poważnia panów do zdejmowania surdutów przy czyta się rozdział o Kościele, a zwłaszcza może
jedzeniu. Mają też Nowojorczyc od niedawna 
„ogrody letnie11, gdzie szukają orzeźwienia. Podo­
bnie jak ogrody zimowe bywają ogrzewane, te 
letnie są ochładzane, przy pomocy skomplikowa-

ustęp o Kościele unickim, z pytaniem, czy Kalinka 
już o tych rzeczach tak myśli, jak później ? Co do 
unii, jest już zupełnie na drodze do swoich pó­
źniejszych przekonań, są one w zarodzie, ale są ta-

nych związków chemicznych, które w połączeniu kie same. Dążność książki daje się określić trzema
z lodem i solą wytwarzają stały powiew świeżego i krótkiemi wyjątkami z przedmowy:
temp er atu .k^ re mozila uregulować do dowolnej j „Na duch narodowy wymierzone są gromy;

Z mar l i  -nr; , I w duchu narodowym, w jego pełnem, poważnem,
do Abbrni U Monachium w podróży z Nauheim statecznem działaniu jedyny dla nas ratunek. Mi-
lw ew s^W  U 110 Lmk> radzca namiestnictwa łość Boga i Ojczyzny, to ostatnia twierdza, osiatnif
r o » ■ zastępca delegata w Krakowie, lat i przeciw wrogom ochronau.
' i ‘ °d*będzie się w Krakowie. — W Łą-
c u  Wojciech Sas Pawlikowski, radzca sądowy i 

lerownik sądu pow. w Tuchowie, lat 39. Zwłoki 
pochowano dziś w Krakowie. — W Krakowie Mar­
celi Prus Studziński, emer. dyrektor wyższej szkoły 
realnej, lat 72; Józefa Strzemię Wojciechowska, 
córka b. profesora krakowskiego instytutu techni­
cznego, lat 43. —̂  W Inowrocławiu na Kujawach 

eodor Dembiński, b. właściciel dóbr, ojciec dr.
Stanisława Dembińskiego, profesora lwowskiego
umwersytutu lat 82. -  W e Lwowi Eustachy
Ciemmcki, słuchacz praw, lat 21
-L15 P0WJI-ef,r^  T* °* «■ 7 rano +13, wpoł.

W- 7ar- !  Podnoai si<2- Pogoda.
„ • te. m °  ̂1 Z9+ a (telegr.) Prognoza tutej- 
T r ł i a  r  5neter'rnilnklcznej na dzień jutrzejszy dla 
całej Galicyi brzmi: „Pogodnie, sucho, ciepło".
■wie) y najmie mieszkania (oczywiście we Lwo-

He za te 5 pokoi na parterze ?
^  1500 zł.

jenka ? °Zy PrzY mieszkaniu jest j rzynajmniej sta- 
A to na co ?

t .T~ y baielcić w niej osła, któryby się zgo- 
ZI nata^  czynsz. (Wesoły Kury erek).

Wcześnie wstał.
bieaki ree'wo<7n77c- Tu, na tem łóżku Spał król So-

skoro i » '  t& musiał dziś wcześnie wstać
J łóżko Posłane. (Śmigus).

NoraR,eLetukarwtef trt f hrf Skarbka : Dziś we wtorek 
ŚWej.We środę nie będzie? Ib4Sena’ występ G. Zapol-
po raz pierwszy d®tawiema. Weczwartelr
J. A. Kisielewskiego, nagro??,, SZt? a ,W 4- aTtach cegoYaderewskiego. aa na konkursie Igna-

Repertuar Teatru Rozmaitości n  „
krew“, operetka Schenka, ° ‘* Dziś +orąca

Literatura i sztuka
+ Ks. Waleryan Kalinka. Galicya i Krakó* od

panowaniem austryackiem. Wydanie drugie, j j ra
ków. Nakład Spółki wydawniczej polskiej.’ jy 98'
^uakomite to dzieło było po raz pierwszy wydań*
T Paryżu w 1853 r. i od razu zwróciło na Kalin- 

Uwagę wszystkich ludzi myślących na emigra- 
1 dało g0 poznać jako człowieka, którego wy- 

nie* z oeui' wysoko. Stanisław Tarnowski, krytyk 
W a l?  nanY) pisząc o tej pracy w dziele „Ks. 
r.) in? ai1 Ralinka" (wydanem w Krakowie w 1888 
Wszy8tk ,° Biej tak : „Jest to najstraszniejsze ze

lcb oskarżenie rządów austryackich od r.

ostatnia

„Droga, po której nas dotąd wiedziono, droga 
rewolucyjna, od szałów i niecierpliwości prowadzi 
do znużenia i niemocy11.

„Tylko temu, kto stoi na gruncie narodowym 
daje Bóg wytrwałość. Bądźmy wytrwali w tej 
ogromnej pracy, abyśmy odbudowanie Ojczyzny od 
odbudowania nas samych poczęliu.

Byłaby rzecz ciekawa i dobra — pisze dalej 
Tarnowski — gdyby teraz, trzymając się tego sa­
mego planu, zrobił kto drugi taki obrachunek stanu 
Galicyi. Wykazałby on zapewne, że się wiele zmie­
niło, że niejedno logiczne następstwo ówczesnego 
stano, wtedy niewidoczne i nieznane, urosło i stało 
się wielkiem złem dzisieiszem; wykazałby zwłaszcza 
zupełnie rozwinięte te niebezpieczeństwa stanu eko­
nomicznego, które wtedy były dopiero w zarodzie. 
Wykazałby w zmienionych formach podobne wady 

| w administracyi, w jej mechanizmie. Ale czy w ka- 
| żdym rozdziale z osobna Jie pokazałoby się także 
jakieś dobre, którego wtedy nie było i czy suma 
tego dobrego nie mogłaby dodaó pewnej otuchy ?

Kończy się tę książkę, ■ którą autor słusznie 
ma prawo nazywać „wiernym obrazem," z tą uwa­
gą i z tem wrażeniem, żs dziś z różnych stron je­
steśmy może gorzej zagrożeni, jak wtedy, ale że 
wewnątrz nas samych jest więcej trafnego rozumie­
nia rzeczy, więcej' woli i stałości, że te przymio­
ty są dziś częstsze niż były i że zapewne viele 
1 an Bóg jedną ręką odjął, ale drugą dał wiele wa­
runków, których ówczesna przeszłość nie miała, 
a które w przyszłości mogą się obrócić na pożytek".

Kalinka był niezrównanym stylistą. Jako pró- 
bę jego świetnego Btylu, tudzież jako próbę ducha, 
jakim tchnie cała praca, przytaczamy ustęp, którym 
zuakomiuy historyk kończy przedmowę do omawia­
nego dzieła:

„Szlachto polska w Galicyi, a pod tem mia­
nem mówię do każdego, w którym krew polska bi­
je, do ciebie to słowo ostatnie! Kart wiele spisa­
łem, krzywd twoich nie wyliczyłem, na rany i bóle 
twoje lekarstwa nie podałem. Smagano cię przez lat 
ośmdziesiąt, ciało twoje i ducha krzyżowano, swoi i 
cudzy męczyli cię w ogniu oczyszczenia. I stanęłaś 
nakoniec jako żebrak, którego ciało znędzniałe i 
z ostatnich łachmanów odarte, którego duch skur­
czył się pod ciężarem wielkiej boleści.

Nie jest w mocy człowieka, aby w tak wiel­
kiej niedoli powiedzieć tobie słowo pociechy. Wszyst- 

°i co serce rozdarte, co rozum jasny poddać ci 
moze) wszystko odbije się o twardą rzeczywistość, 
w szystkie środki, które mądrość ludzka wymyślić 

^chr0ł?ią cię od każui, którą gotowali i 
wa będą nieustannie rząd i sługi jego tobie 

nienawistne. Naprzeciw tym razom myśl ludzka nie

skiwania jej stosownie do tendencyj polity­
cznych ; przez te pisma reprezentowanych. 
Ażeby temu niegodnemu postępowaniu kres 
położyć, jesteśmy upoważnieni do opowiedze­
nia całego istotnego i z prawdą zgodnego prze­
biegu sprawy: Po obiedzie galowym w dniu
urodzin cesarskich w menaży oficerskiej 24 
pułku piechoty pozostało kilku oficerów i ka­
detów w lokalu menaży i zabawiało się grą 
w karty. Otóż wieczorem już przy grze wy­
wiązała się między Ur&belem i Sprengem w y ­
miana słów, jedynie z powodu gry; w sprzeczce

browski z Łanczyna. 
Handachlre z Haidy.

M. Werner z Hamburga. A.

I V  D E S Ł a N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6,

. . i  , i nie tylko NIE zostanie przeniesiony, ale
tej padły wyzwiska i przyszło niestety d o ; znacznje r0zszerzony i powiększony w siły
czynnych obelg, których następstwem był po-  ____ , c , . . . * ,  bill/,,
jedynek. Jest niewątpliwie rzeczą wielce godną Zawodowe, Składające Się Iku lekarzy
ubolewania, że dwaj oficerowie z ołahego po- s p e c y a l i s t Ó W .   ____________ _____
wodu posunęli się do wyzwisk i czynnych P r z e n io s łe m  m ó j
obelg, oraz rzeczą łatwo zrozumiałą, że szcze­
góły tego rzadkiego w austryackich sferach 
oficerskich wypadku, nie na.dawały się bynaj­
mniej do publicznego omawiania. Jeszcze raz ; ; poJóbm wdtóskiiTpo lżon e j cenie, naprawę złamanjch 
jednak z wszelką stanowczością należy stwier- j SZCzek przyjmuje i pocztą, nadto leczę choroby jamy uBtnej,
3  ■ 1 j.   l   ___ ‘  ’   A ™  ___'  ? *! . n _ “ i i .  U    ntroa.riY nr?.A7 n s łn  d-iinń  l

IN S T Y T U T  IM L W Y ST  Y C ZA  Y
z ul, Hetmańskiej 6 na ul. K op ern ik a  4, naprze­

ciwko Wnego Mikolascha 
! i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zeby

dzió, że całe to zajście nie miało ani śladu za 
barwienia politycznego Zważywszy w do­
datku, że obaj przeciwnicy są Niemcami, tru­
dno istotnie pojąć, że w taki sposób dla ten- 
dencyi politycznej zdołano sfałszować i wyzy­
skać tę sprawę; można to wytłómaczyć cbyba 
tylko zamięszaniem, ceehującem obecni© nasze
stosunki narodowo-polityczne.

Berlin 5 wrześonia. Staatsanzeiger ogłasza 
dymisyę ministra spraw wewnętrznych von 
der R e o k e  i ministra oświaty B o s s e g o .  
Obaj otrzymali wysokie ordery. Ministrem 
spraw wewnętrznych zamianowany został pre­
zydent rządowy w Dusseldorfie baron R  h e i n- 
b a b e n, a ministrem oświaty starszy prezy­
dent Westfalii S t u d t.

Budapeszt 5 września. Jak donoszą z W ie ­
dnia, prezydent ministrów Szell został na dziś 
przed południem powołany na audyencyę do 
Cesarza.

Kopenhaga 5 września. Przybyła tu para 
carska.

Paryż 5 września. W  ciągu wczorajszej 
nocy panował w rue Cbabrol zupełny spokój. 
Zamknięci nie zjawili się jak zwykle na da­
chu. Słychać, że antysemici znaleźli drogę, 
aby Gućrinowi i towarzyszom jego dostarczyć 
środków żywności. Wczoraj popołudniu odbyła 
się tu narada ministrów. Prezydent Loubet 
podpisał dekret, mocą którego senat jako naj­
wyższy trybunał państwowy uznany i w tym 
swoim charakterze na dzień 18 września zo­
stał zwołany.

Ze sfer urzędowyoh zaprzeczają doniesie­
nia pewnego szwajoarskiego dziennika jakoby 
w magazynach Luwru zaszło sześć wypadków 
dżumy.

Belgrad 6 września. Umarł tu wczoraj 
wieczorem były regent Ristio.

Z tego powodu proces w sprawie zamachu 
na króla Milana, który miał się dzisiaj rozpo­
cząć, odroczono do piątku.

Czerniowce 5 września. W  Serecie odbyło 
się onegdaj w obeonośoi prezydenta kraju i 
reprezentantów władz kościelnyoh, miejskich i 
szkolnych, otwaroie nowo założonego niższego 
gimnazyum imienia Franciszka Józefa. Uroczy­
stość odbyła się w budynku gimnazyalnym, 
przyozem dyrektor zakładu i burmistrz miasta 
wygłosili entuzyastycznie przyjęte, okrzykiem

noBa, gardła i ‘ uszu. Instjtut °twany przez ca L  dzień. 
Dr. dentysta M. IV I KTOIt

Dentysta Dr. B0H0SILWICZ
b. asystent kliniki chirurg Uniw. Jagiellońskiego ordynuje, 
w chorobach zęhÓH 1 ja m y  u s tn e j od 9—6 przy ul. i 

J a g ie l lo ń s k ie j  7 I piętro. _________ j
W p is y -  do wyższej szkoły gry na skrzypcach ■ 
prof. Roberta Poselta rozpoczynają się d. 5 wrze­
śnia przy ul. Zyblikiewicza 1. 9 i odbywać się 

będą codziennie od godz. 3—5 po południu.
W instytucie wychowawczo naukowym żeńskim imienia
Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej

przy ul. św. Mikołaja 1. 15 I. piętro 
r o z p o c z y n a  s ię  n a u k a  d n ia  5 w rze ś n ia  l>. r.

Wpisy uczenie dochodzących, pensyonarek i półpen- 
syonarek przyjmuje
  Z o f i a  11 oros /J iu *  w iczo w  a a

Ponowna zmiana mieszkania.
S p e c y a l is ta  c l io r ó b  w e n e ry cz n y ch , s k ó r n y c h  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach nniw. w W iedniu, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy nl. A h a d c m ic k ie j  1. 12 i ordy­

nuje od 10 do 12 rano i od 3 do ó po południu__
Powróciłem i ordynuję jak dawniej 

w chorobach uszu i nosa 
od godziny 3 do 4, ul. Piekarska 36 

P r o f .  D r . S Z I M O I O W I C Z .
J a k o  d o b r i|  i  p e w n i j  l o k a c y ę

polecamy
4* Listy hipoteczne koronowe,
4io Listy hipoteczne,
5-°- Listy hipoteczne premiowane,
4»- Listy Tow. kred. ziemskiego,
4)0 Listy Banku krajowego,
4^°Listy Banku krajowego,
5 o Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4o Pożyczkę krajową,
4 j Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcy6 ga^°- Towarzystwa elektrycznego. 
Papieru te sprzedajemy i kupujemy po najdokła- 

dniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  wy mi a ny
o. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

P o c ią g
posp. 1 esob.

prz ych. godz.
jtt 12*10 ■ Si

H  12-30 ■ C
M  2-16 ~ 1  K
■ 3*05 n  p

I
3*30 i  P
6*00 |  K

- 6*10 O
- 6*50 B
- 7*10 Z
* 7*40 J
* 7*55 Ł
* 7*44 T
- 8*05 T
- 8*15 S
- 9*00 K

11*15 J
. 11*55 S
_ 1*01 J

1-30 K
* 1*40 S

1*50 - I

2-20 - F

2-35 .  F

- 5*1.5 P

- 5*40 i

- 5*55

i 6*10 |

M  - 6*20 H

n - 7-58 jj J
■ 815 1
Hf 8*34|  8*45 11
H 9*21
Sn 9*55 a

1 '
io*io n

i  ‘ 10*08 H

1 ' 10*25 gj
10*30 B

W  12*50 £
gj 2*36 9

i
4*1° B

j . 5*501
- 6*20
“ 6*15

6*30
- 6 30

8*30

. 8*451 9*10

9*25
* 9*35

. 9*45
- 9*53

„ 10*10
• 12*50

1-55
2*0£ -
- 2-15

2*45
2*55

• 3*05

. 3*151 * 3*20. 3*25
- 5*25

e»*7i
6*40

6*50

7*00
7*10
7*20
7*42
7*47
8*35

9*10

10*40

10*50

11 10 1]
11*32 gj

D o  L w ó w *  * :

ahowA (Berlin*., WrocU dwołoc2fyakj Grzymało
na

dwołoczyak, GrzymaU 
ha dworzec główny.

, 0«wigcima).

przez Przemyśl).
a wy, Orłowa 1 Pewtu

olego, Stryja, KałnjEA, Ghyrowa, a z Ławo- 
cznego tylko od 1 lip ca do 15 września.

:an (Bukaresztu, Giałaoa, Jau), Óniatyna, Stani­
sławowa.

iwołoczysk (Kijowa. Odewy), Grzymałowa, łiu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze, 

iwołoczysk (Kijowa, Odeisy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny, 

iwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, K o­
sowy, Brodow) na Podzamcze, 

dwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy. Brodów) na dworzec fłówny. 

kala, Bełżca i Lubaczowa.
akowa (Wiednia), W ieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, S a m bora , G h y ro w a . 
tan, Suczawy, Radowiec, Kocowy, Podwysokiego,

nowa Cocl 1 do 31 maja i od 16 do 50 września 
codziennie, a ° d \  czerwca do 15 wraeśuia 
tylko w  niedziele i ^ ię ta . 

zuchowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier­
pnia do 10 września włącznie codziennie.
* . . . . it___An 1 Ti wrześniu P.on/.ipnnio

wa, Sanoka, Pesztu. , , o .
iowa tylko oś 1 czerwca do ID w rw »n.aw łSc«Ł e. 
akowa CVfiednia, Berlina, Wrocławia), Jasia, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu,

wy, Podwysokiego.
Suczawy, Kozo- 

Odessy), Brodów, Kopy-

czyjiiec na dworzec główny.

Ze Lwoiva d o :

kowa ("Wiednia, Wrocławia. Berlina), Chyro^*, 
Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Krosna^ przez Przemyśl. 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki.

Brzuchowic od 7 maja do 10 września włącznie.
Ław ocznego (Mnnkacza, Pesztu), Borysławia. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kozowy 

% dworca głównego. _
Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 
Podwołoczysk (Kijowa,Odessy), Brodów, Korowy 

z dworca Podzamcze. _
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Ber.iua), Luba­

czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Naclbrze- 
eia, Orłowa przez Tarnów.
kowa (Wiednia, Warazawy), Cliyrowa, Stróżce*. 
Jego, Kałusza^ Borysławia, Cliyrowa do Ljw © 
cznego od X lipca do 15 września.

Janowa.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Husiaiyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca głównogo. 
Ickan, Radowiec, Suczawy.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, IIuMafyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze. 
Bełżca, Rawy rnskiej, Sokala f Lubaczowa.
Janowa od i  lipca do 15 września włącznie tytho 

w niedziele i święta.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow z dw. gl. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podr.iuDC?.u 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wie­

cznie w  niedziele i święta.
Ickan, Podwy.okiego Koz<nvy, KałuKk, Uuąlat, 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berl.uał, Lu.wia..-

łtn a ja  do 30 wre,,uia
włącznie).wtącz. b/. ^  3Q wrae4nja włócznie.

Z to n ^ W o d y  tylko od t maja do 10 wrzeAola wł. 
Brzuchowic tylko 10 wrzebUla rv»,Zimnej Wody tylko od 1 maja do
Brzuchowic tylko od 7 maja do
Jarosławia.

Kraków*'“(Wiednia, Wrocławia, Berlina. W.,rn/n. 
wvł MoziJ Laborcz (Fesztu). Oriowa j.rzer. lar 
nów od 16 czerwca do 15 wrzeauia wigetnio.

Janowe od ł  czerwca do 16 września wl,czule lyiko | 
w dnie powszednie.

hawocznego (Mnnkacza, Peazto, Ghyrowa, Kaln.za).
BOkala i Bawy ruskiej.
Tarnopola z dworca głównego.
Tarnopola 2  Podzamcza.
Janowa od 1 października do 30 kwietnia whjey.nm.
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzdanm 

włącznie codziennie.
Janowa od 1 czerwca do U  września w la c n  ie 

w niedziele i święta.
Ickan, Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec - Ku.ai 

dworUjNowosielicy.
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyro wa, Sambo­

ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa z dworca głow-nego.
Podwołoezyskj Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa * Podeamcza.

U w aga. Czas środkowo - europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianowicie li 
godz. w czasie środkowo-europejskim -= 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od G-00 wieczór do 5-59 rano 
objęte są ttnstem : ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. Ull7ie 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzeu-yj 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazay, 
w tonuei* kłouo&kowym.
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POWIEŚĆ 
ICATYLDY SERAO.

(C.^g dalszy).
Dopiero pod wpływem dotknięcia jego 

dłoni marg^abianka drgnęła, wydała cichy o- 
krzyk i  ocknęła 3ię .

— D/oga moja, przem iw, płacz! - mówił, 
patrząc w jej oczy wzrokiem magnetycznym, 
jak gdyby chciał narzucić jej swą wolę.

Nagle otworzyła usta i zawołała:
— T.up ! trup! Zabierzcie stąd trupa!
— Dobrze, nie iękaj się, zaraz zabierzemy ! 

Uspokój się.
— Trup ! trup! — wołała, zakrywając twarz 

dłońmi — Na miłość Boga, weźcie go stąd, 
bo on nh<,e zabierze f Ach, nie dawaj mnie, 
biagam cię, nie dawaj, jeżeli pragr iesz mego 
dobra !

funati wzrokiem polecił Małgorzacie czu­
wać nad Blanką ' w towarzystwie Jana udał 
się do kuchni.

W przedpokoju zastał kilka osób, radzą 
cyoh zawezwać komisarza policyi, odźwiernego, 
odźwierną, służących państwa Fragala i Pa- 
rascandalu, oraz Franciszka, z których nikt 
przecież nie odważył się pójść z doktorem do 
kuchni.

Pozwolili mu wejló samemu, gdyż strach 
obezwładnił ich nogi.

Lekarz, chociaż przywykły do widoku tru­
pów, głęboko odczuł katastrofę, pod pewnym 
względem dotykająca go osobiście, a nadto z 
ob i w- następstw.

Widok zakrwawionego czoła, załzawionych 
oczu, związanych rąk i bladego, ; ciekającegb 
krwi ą ciała — spotęgował jaszcze więcej je­
go wzruszenia. Ale obyty z takiemi wido­

kami , prędko odzyskał zimną krew pod •
szedłszy bliżej, spostrzegł na głowie koronę 
cierniową.

Wtedy osłupiał ze zdumienia. Był to... 
Chrystus...

Popiersie, naturalnej wielkości, wyobra­
żające Z oa w1 cielą, przewiązanego do słupa, 
po mistrzowsku rzeźbione w drzewie po­
mpowane , wyglądało zupełnie jak trup 
skrwawiony.

Lekarz, patrząc na ten czyn okrutny, u- 
czuł ból w sercu.

— Tc ( /hrystus — rzekł, wchodząc do przed­
pokoju.

— Co Wasza Ekscelenoye mówi ? — zapy­
tał przerażony Jan.

— Chrystus — powtórzył. — Obetrzyj i od- 
u.eś do kaplicy.

Spoglądali na siebie już nie z przestra­
chem, lecz ze zgrozą, wywołaną zniewagą, wy­
rządzoną Bóstwu.

hiastępnie wezwiesz księdza, ażeby po 
święcił.

W rócił do salonu.
BI mb a siedział? jeszcze w fotelu, z ukry­

tą w dłon. ich twarzą, powtarzając :
— Trup! trup! Weź go odemnie!
— Nie ma żadnego trupa, uspokój się — od­

rzekł ńmati.
— Jest, jest — upierała się Blanka, potrzą­

sając głową.
— Nie byłe trupa — rzekł poważnie, pra­

gnąc zapanować nad jej wyobraźnią-
Chciał odjąć jaj ręce od oczn, ale były 

sztywne i „pazm kurczył jej twarz.
— Blanko, patrz na mnie — szeptał.
— Nie mogę! nie mogę!
— Dlaczego!
— Bo mogłabym zobaozyć trepa. meją mi­

łość — odrzekła tonem tak głębokim, że oozy 
lekarza zaszły łzami.

— Droga moja, przysięgam ci, że nie byłotakiemi w ido- — Droga moja, przysięgam ci, że nie bj

P o i d c a  s i ę ~ h a n d d  J \ Z T I > T

— a  ii ■”

żadnego trupa.
Jednoczesne badn jej puis i temperaturę 

skóry. Dziwna rzecz: Blanua prawie iredziłi 
jak w gorączce, a jednak puls miała powolny 
i słaby.

Lekarz zatrwożył się, jak gdyby w tym 
braku sił żywotnych widział zbliżającą się nie­
uniknioną katastrofę.

Pragnął zrozumieć tę dziwną chorobę w 
której obLg krwi był tak powolnym, a mimo 
to wszystkie nerwy drżały...

Ale zanadto kochał Blankę, by mógł je; 
stan chorobliwy obserwować ze zwykłą by- 
strośoią swego umysłu. Nie zdołał więc posta­
wić dyagnozy wyraźniej i zrozumiał tylko ty­
le , że cały organizm był vyc uczonym.

Nie myślał c żadnych środkach lekarskich, 
czuł tylno, że pov inien ją ocalić...

Powinien tę t idną,, niewinną- istotę wy­
rwać ze szponów obłąkanego kata, uwolnić od 
cierpień duszy ciała, powstrzymać na drodze 
wiodące do wstydu i śmierci ; powinien oca­
lić to niewinne dziecko, umiejące tylko cier­
pieć bez o rniia oporu i słowa skargi. Był 
c słowiekiem, chrześcijaninem, więc powinien 
ocalić tę nieszczęśliwą, jak ocalił tylu innych 
swych chorych. I to natyohmiast, bezzwłocznie, 
bo moźv. być zapóźno.

Gdzie jest ten margrtbia, ten szaleniec 
okrutny, który dla pieniędzy igra ze swym ho­
norem i życiem dzibeka ?

— Odniosłem ju ż , do na one j  — "zekł Jan, 
wsuwając głowę1 przez uchylone drzwi salonu.

Smry sługa był blady; po strasznem wra­
żeniu, jakiego doznał, sądząc, że widział tru­
pa, wyrządzona przez jego pana zniewaga Bó­
stwu wzburzyła gc jeszcze więcej.

Ten wizerunek Zbawiciela na sznurze 
u szyi zawieszony w studr '1 — był w jego 
przekonaniu dowodem niezylko obłąkania mar­
grabiego, lecz i przekleństwem domu.

Jan pi zywołał Małgorzatę i powiedz I  
jej co się stało; tymczasem w lokalach sąsie­
dnich, na schodach, pod bramą i w sklepach 
opowiadano sobie, że Chrystus z kaplicy Ca- 
yalcautich dokonał cudu: wskrzesił zabitego 
człowieka i sam zajął jego miejsce w studni...

I natyohmiast w całej dzielnicy na nu­
mery odpowiadające wyrazom : Chrystus i cud, 
postanowiono grać na loteryi.

— Trup, trup! — powtarzała Blanka gło 
sem cichym jak szept.

— Blanko, wierz mi, nie było żadnego tru­
pa — zapewniał ją lekarz. — To było popier­
sie Chrystusa.

— Co ti-kiego ? ! — zawołała, zrywając się 
na równe no6i i spoglądając na niego szeroko 
rozwartemi oczyma.

Zadrżał, ecz sądzii, że wywołane tern 
oświadczeniem przesilenie zakończy paroksjzm 
gorączkowy.

— To był posąg Chrystusa... Ojciec twój na 
postronku, założonym na ożyję, zawiesił go 
w studni.

— Boże mój ! — ięknęła Blanka, wznosząo 
ręce ku niebu. — Boże moj, przebacz nam!

Fadia na kolana i oparłszy czoło o podło - 
gę, płakałr, modliła się i błagała Boga o prze­
baczenie jej i ojcu.

Nic nie mogło jej uspokoić i niepodobna 
było uprosić, by powstała.

Doktór, wyczerpawszy prośby, choiał ją 
podnieść przemocą, lecz oparła mu się.

Podniecenie jej wzrastało; chwilami wpa­
dała w odrętwienie, poezem znowu modliła się 
na pół przytomna.

Od czasu do czasu powtarzała ’
— Chrystusie, przebacz nam !

Lekarz siedział przy niej z pochyloną na 
piersi głową i rozmyślał nad bezwładnośoią 
swej woli i nicością nauki.

Co robić ?...

Przywołał Jana, na kawałki- papieru za­
ordynował morfinę i kazał mu iśc z reoepią 
do apteki.

Ale i morfina przestraszała go. Blanka 
była zbyt osłabioną, by mogła ją znieść.

Dziewczyna chwilami silniejsza podniece­
niem. biła się w pieisi, szeptała łacińskie sło­
wa modlitwy: Miserere i płakała, jak gdyby 
źródło jej łez było niewyczerpane.

Dopiero po upływie godziny margrabia 
wszedł do salonu.

"Wydawał się znacznie starszym, utrudzo­
nym, złamanym.

— Co Blance ? — zapytał lękliwie. — Co 
jej się stało ?

-  Pan ją zabijasz ! — chłudno odrzekł 
lekarz.

- - Masz słuszność, moja córko, masz słu­
szność . . .  jestem zabójcą! — zawołał starzec. 1

1 ten sześćd ńesi^cioletni człowiek ukląkł 
u nóg swego dzieoka i drżąc ze wstydu i upo­
korzenia, łka! bez łez.

Ten ojciec o białych włosach, przejęty 
trwogą i boleścią, czujący wielkcśó swego błę­
du, schylał przed nią głow ę, jak dziecko bła­
ga! o przebaozenie.

A ona drżała jeszcze od bólu rany- jaką 
zadało juj sercu jego bezwiedne okrucieństwo, 
oraz od widoku upokorzenia.

Amati, którego całe życie było walką 
szlachetną i legalną , oraz kroczeniem ku ide­
ałom najwyższym, patrząc na nich oboje, tak 
słabych, nędznych i nieskończenie nieszczęsii- 
wyc na niego jako na kata, na nią jako na 
ofiarę — żałował czasów, w których nie znał 
tragicznej rodziny Cayalcantioh i nie wruątał 
jeszcze swego serca w ich życie fatalne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

d  w  i t  a  d  t  m  (1 I l e  r  a  w e  L w o w s e *

„ : T l I z x “  „ K r a j '
najlepsze T U T ItT  i bibułka w k s ią ż e c z k a c h  

z papierń oasscwsidego 
wyrobu

8. W . NIEMOJOWSKIEGO
W E  1 .W O W I E

Wszędzie do nabyoia.

W > $ M  Księgarni Katolclaej Czyniąc zadość oguliire, wobec niedo­
statków indywidualnej nauki prywatnej, 
odczuwanej poirzebie, oraz licznym w tymm w ła d . m kierunku życzeniom, otwieram w tierwsźej
połowie września, przy współudziale naj­
znakomitszych miejscowy cl sił nauczy 
kielskich

w Krakowie, Rynek 30
wyszła swiezo ksiaźKa do nabożeństwa pt „  . _________  . j „■■ ' i i * i- t . Zbiorowe kursa przygotowawcze oo

m odlitewnik KćHOIłCKI 'egzaminów prywatnych zć wszystkich 
ibiir modlitw
przeważnie odpustami obdarowa- g-t,.owwwcLy

egzaminów dojrzałościnych, S. B.zebrał i ułożył ks
(Str. 406 w dż-cc)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślej­
sze .lodhtwy, drukowana uardzo starannie 
na najpiękniejszym, welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
toyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka­
mi, w formacie małym Koiztuj^ bez cpra 
rrj A k o r ,  w oprawie gładkiej z yio.na 
angielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r . GO 
j r . ,  w oprawie miękkiej z najlepszego 
asagrynu głau-iego, brzegi złocone, okrą 
gle, k o r o n  5 .5 0 ; w takiejże oprawie 
brzegi niebieskie z 1 lejkami zioconemi 6  
k o r ; w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skonanym zamiast klamerki O 
k  5 0  g r . i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 ,ro -

do
tak dla uczniów publicznych i prywaty- 
stów, jak i dla osób, regularnych studyów 
giutnaz i real, nie posiadających.

Udzielane też będą pojedyncze lub zbio­
rowe k o r e p t t y c y e  ant* u c z n i ó w  
s z k ó ł  n . .  . l n u  . i m u l i c z u ]  ,  li.

Zgłoszenia przyjmuje, tudzież Dliżazych 
wyjaśnień udziela codziennie od 4—6 pop 

A n t o n i  S t r z e le c k i  
b. naucz. Giinn. Franciszka Józefa 

Zamojskiego 6.

Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyia iu._

“ \V k a m ie n ic y  Nr. 2  przy ulicy 
Trzeciego Maja, 13 pokoi z dwi.ma nyża­
mi, kuchnią na 1 piętrze w caioś'i łut 
częściowo Fróuz t-=go strlep w tejże ka­
mienicy od ul. Jagiellońskiej d rj najęcia

pierwsze pie­
przy ualezytoś-

-hł ra .z c w s k ie g o  2 3
tro, trzy pokoje z nyżą 
ciami. _

l i l i k i e w i r z a  iO  napizecw skwe­
ru, 6 poroi z nyżą kuohnią i wszeikiemi 
innemi przynależytościami. zaraz do wy­
najęcia.

l>o w y n a ję c ia  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza pomieszkanie w par 
terze 7 poko i kuchnia, na pierwszym 
piętrze. 7 pokoi przedpokój i kuchnia od
Igo października b. r.______

L e c z n ic a  dra Tarnawskiego v Koso­
wie za Kołomyją otwarta jeszcze do koń 
ca pażdzierniKa br.___________________

A i l m i n i s t r a c y e  kamienicy lwów 
skiej przyjmie za kaucyą wyższy urzędnik, 
Jaułonowsaa 6, drzwi 3. Pośrednictwo zosta­
nie odpowiednio wynagrodzone.

pół kilo 75 ct.
3 Msja 1 2 Lwów

L u y tM irs ią  kawa
wf ryu-z1* ul.

»ay-

U Troczynskiego w Pasażu Kausm&na
funt p o m a u e k  60 ct 
„  k a r m e l k ó w  41 ct,
„ izek u la ilcK  i zł.
„ b e r b a tu ik ó w  60 ct.

Wyrub własny.
M a j ą t k i  ziemskie większe i m n iszę  

takżn i małe gospodarstwa ozierżawy ja 
koteż zamianj poleca i pojzukujc -.koin-e 
syonowa la Ngancya llelio.s ‘ i»i aiinika 
Iwanowskiego. Lwów, Słowackiego 2.

8 in a le c  p a t a u ia ł ! pół kilo 3 ~ct 
tylso w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batorego 1 2 .

Z n u a n a  mieszkania Bozaiii Pourdun 
przy ul. Gosiewskiego 1. 3 do własnego 
dom i. 0  łaskawe względy uprasza nadal.

i ł o  t a j ę c i a  w kamienicy Nr 26 
przy ulicy Mickiewicza od igo listopada 
Dr. ńierws .a piętro, trzynaście pokoi, dwie 
nyż?, dwie kuchnie. Mozę być podzielone 
na uwa mieszkania.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 
stawie Iw iwjkiej, ała llaszka 3 5(c, poi 
Paszki 1:80, ćwierć łaszki 1 zł Do uaby- 
.ia tylko w uandlu L e o u a r d a  .•Solec- 

k lb j ju  we Lwowie, ul. B a t o r e g o  2 .
ł a n  iS k w a r c z y  ń * k i  konc naaczy- 

zicl tańców, przyjmie lekcye w domach 
prywatnych i konwiktach, n i ,  W  a g i l e -  
w lezą  1.

S r-7 -* '’ ,a  - sklep korzenny i dom 
x  Hi .fmana Opata 28

r o t i N . j u a i i  *  C z S -  
w on k A w  M a tn iu ze n  zecn a
w jpr,-wie spadkowej nadesłać swoje adre 
sy adwokatowi Kozłowskiemu Warszawa 
Chmielna 27. *

raka ajencja
« ;i  ę k ^aastrj ackiego

towarzystwa ubezpieczeń
jest nowo do obsadzenia.

Przytowania zawodowego ni 3 potrzeba bo przyjęty 
w praktyczną robotę wprowadzonym będzie. Ubiegający 
się muszą mieć nie naganną przeszłość : muszą w yłącz­
nie nie mając ubocznych zajęć interesowi się po­
święcić.

Istnieje urządzone biuro z personalern

Kaucya 3.000 złr.

Zgłoszenia pod „ G e n e r a ln y  a g e n t “  przyjmuje 
biuro dzienników i ogłoszeń Płonna, Lwuw, .Karola Lu­
dwika 9. " ,

Łaskawe zlecenia odwrotną 
pocztą.

Kio z Szau. Preiiiniiera 
ton wooitk zamieszcza 
nego ;,paua“ naklei ua 
przekazie pocztu wjruo- 
irzyai .odwroUiąiioeztą 
y,’Ł  1 U T 1‘ r. u, dwuiy- 
goduik humorystyczny, 
bogaloiliusliowauy, po 

f  zuizoncj cenie, a lo : 
samias. 90 ct. tylko 

7 0  ct . kwartalnie — Adresować należy:

tiuiiaiccja „ŻŁlfjj.ffiiff; tookushciiiS.
L e ś n i c z y  egzam; owany ńuka p0s»- 

dv od października. Adres. Mostki poczta
Ożydów. ____________

P a n n y  zdolne w modni; ,ni wi i m- 
ny podręczne poszul uje Salon mód M. 
1’opolnijka, Akademicka 3 I piętro

k lonu  Niemka z muzyką jesi zaraz u . 
umieszczenia w biurze Nagórskiej, Lwów 
Chorążczyzna 7.

Une damę irangaise desire trou\ere 
place de dame de compagnie ou uue demi 
place. A dres-e Biuro dzienników Pasaż
llausmanna Lwów pod M. ____

I n  deutschen Pensionate fur Officiers 
nad Ciwiltochter Krzywa 12. beginnt 
der Unterrieht am 9ten September. Auf- 
nahmc von Pensionariimen uad Schiilerin- 
nen bis 16 September.

Hotel Victoria
we Lwowie ul. Hetmański 8
przy stacyi kolei elektrycznej

z n p e łii ie  o d n o w io n y
w  n o w y m  z a rz ą d z ie

p<*leca. poko e od 70 ct, począwszy.

OŁDRY watowane wła 
snego wyrobu 
od złr. 3 60. 
Koce wełniane 
od złr. 1 30. 

od złr. 16 —

P a r is ie n e  dipłumee drmne des legTinF 
Agence internationale Hetmańska 6. 
FranfirtiSe ay mt de bons ertiticats dó
gire ae płaceń Pordea Copemik SLembe.g,

Redaktor odpowiedzialnyTW~ela^ Masłowski

Koce włosieune . .
Materace z morsuiej

rośliny . . . . „ „  5
S ien n ik i..................................... „ — 90
Prześcieradła . . . .  „ „ i -_
Po zewki „ „ —.60
Łóżka sztabowe i żrlazne „ „ 5-50

„ kryte . . - „ „ 131—
Bieliznę damską i męską, chusteczki, rę­
czniki^. ph tna schiftony, dywany, kapy. 
portyery, firanki poleca naj taniej magazyn

J. Dfekslera i Synów
plac Kapitulny 1. Si w e  Lwowie

Cenniki 1 próbki na żądanie. '

z Vóslau
^ - S a mSSCSfS
Poleca ' and“l "

KAROLA EA ŁŁA B A N A  I szczepu włoskiego
f i W A u r  U n l ł A l t a  4  4  I  ■ - • - 1 ---- -------

B A . ! ) E I  H E B B Ł T l  1 K A W I

E d m u n d a  R i e d l a
w « Lwawia, piM

poleca

HEKSA1Ę
zbioru majowego1 

pół kl. Congo zł. 1.60 
Bouchong czarna 2.— 

— zbiór maj owy 3. 
Kaysow czarna 4.— 
—eomg« de Hond. 4.— 

ysiewki herbacia­
ne . . .  1.8O 
.siewki naj lep 
■zycn herDa. . 1.60

n«ry«w i iu
polec. n«jltpsze gaiaoki

k a w y
o amaka cayutym aromatycznym, 
które rozsyła tranko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej kilogr- 

w noreozkb.
Portorico . pól —.90

—.90 
1.,— 
1.04 
i.ot, 
:.ut»
im
l.oa

Cuba grano ziarn- 9.60 
tżeylon zielona 10’— 

, pi rodnia 10,40 
n » g. ziarn. 10.76 
» „ perłowa 10.76

Mocca araD, arom. zt).76 
Jawa złota 10.76

O p M k u w M M l«  #

Zamówienia prowincyi , ysyła się odwrotną pocztą.

Ś i l n m *kd.
Z e g a r y  w i e ż o w e

dla kościoiów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 
biyk i publicznych budynków znakomicie i dokład­
nie rykonane, tak co ao konstrukeyi jak i roboty, 
Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od wyro­
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dia urzędów par Jialnycn i gmin uortarcua
Parowu fabryka zegar&w w.jżowyoh 

F r . J lu r »v u 8  B e r n o , J łloraw ia .
Kosztorysy danno i opłauue.

Ę/9“ Wyroby premio war a pierwszemi pan»-wowymi 
medalami. _sm

mm m w
W. Niedziałkowskiej

( u l .  J k o ś c iu s z k i  X r .  1 4 )
wpisy uozenic dochodzących, miejscowych i pół pendyonarek roz­

poczynają się ania 3U sierpnia, nauka szkolna 5go września.
W  g -in m a ty m n  wpisy 2-go września, egzamina wstępne 

4go września, lekcye 6go września. ________________________ _

stoy Cognac
z wina własnigo chowu., dostarcza od naj­
pierwszej jakosji oplatnii »  butelki za 6 zł 
albo 2 huy za 8 złr., miuay 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n c u y W t  B e r t i  wŁściciel 
d . r. - w  .Hu i p -zy Genobitz, btyryi,

A l l i u n  A t  « W I W M
(8Y B IU S Z )

Lwói., ulica Zamarstynuwska 1. 11 (don.
własny), ni. Trzeciego Maja lic-ba 2, 

poleo pifborny a a » T  wprost z Amory k 
pt kiilo od 76 jt. Nd l&pize h erb  ty 
eół kilo od l.&u K an i tk  1 Tiracy^n/ i < 
180 out. ACnn, najUpssy bd 1'20 %  Ut 

hot,-id. r«U  H. i ‘.“

K a ż d y  p r © u u m o r * t o r

„T y g o d n ik a  Ilustrow anego^
otrzyuuje w rokr 1899 be* ładnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jede.i tom oo mikMiąa).

L *ie łc  Sienkiow 'ozd wychodzą w  nowem  etars an»ra wydam n. w y łą c z n ie  Ma, p renu~  
n *e ra io ro w  t y g o d n ik a  lU u s tro w a n e g o “ ioLefm ą wa*t/8tMe p o w ieśc i, now ele, 
l is ty  m p o d ^ ó iy  jednam siiowem cały dcn-obek literacki mnakouai ego p :s fjza  K ażdy 
tout tto. fcioliotok.. Sionkiewiozowskiej w w -ar* oo najmniej 10 arkujzy d itk a  na dobrym

pam«-raj i  drakiem wyraźnym .
T Y G O D N IK  IL U S T B C W  LN l daje roofaur pp^ssżlo 1 .2u0 U u s tra c y j  ora* bezp ła­

tne H ep rod uK oye łco lo ro w  oŁt azów  m istvz6w  naszych .
Tygodnik  illustrowany drukuje jed--'oześuie p o w ieśc i o ry g in a ln e  m ianowicie

eiag asD zy -/iełkiei powsańci h irtoryom e; p. i.

„FUZYŻACY" Sienkiewicza
(której początek no^ pronnmeratorsy nebywać mogą t i gnidune) ora*

„ARGONAUCI" większa powheśó E. Orzeszkowej.
W  dodatku pomieść łu :t. gfofoegc. piearsa węgierskiego Ju l.  W e rn e ra  p. t. 

„ Z  Po p io łó ttż“ ,
Prenumerata Tygodnika llustr 7W inegt _“x * dodatkiem powiażóiowym i 

1 2 -ii* toKami dudo1! H- S iJn k ie w io it*  wynosi: 
w e  L w o w i e  

kwartalnie 
półroosnis
rocznie

« ałr. 60 ot.
7 ,  2 0 „  

w  » 4 0 e

w  L ła ito ił*  w tslb  
'kwartalnie 
półroL ni* 
rocmie .

p r a « . Iki i owe 
3  &tr, 7 0  o t 

. 7 ,  5 0 ,
a 15 H — a

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Główna Ajtncya i Expedycya „Tygodnua“
Nnmera oka*o«e i prospektu wysyła gratis 6ł6wna Ajsnoya i Ekspsdyoya „Ty* 

OOdnIkp*, L  rów  Parni Hauumwia 9.
Nowo przybywający prenumetaiorowic otrzymać mogD 3zysł ie nnmera p ĉza *izy od Igo sty zma wra* z pi­

smami Jieniiewii *a ,

P.M ">'.>) >- wren
1ID©

w yjechała

Topolnicka
Lwów, Akademioka 3 I. piętro.

Papier a fabryki Czerlańskiej.

Akademia handlowa w Graco
K urs matiiryczny. "TBNjj

Jednoroczny hanulowy kuro ych, Którzy ukończyli szkoły środnie 
i chcą sie poświecić całkiem zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu- 
dyami szkół wyższych i te wiadomości chcą nabyć.

Dokładne prospekta udziela.

D yroKoya Akademyi handlowej w Gracu.

Fierćc.onfti 
ząręczynows, obrączki 

szpiuD słabnę, srebi-o coło- 
we (arzędownie cechowane 
complatne wyprawy w . oset.

Łach or*c wszeisiw biiui^ye 
poleca J a n  J a c i y n n  

ja b ila L w ó w , Hctol 
Łurapejski,

sprowadzony wprost od plantatora.
Kamforą, terpentynę, zache^iną 

naftalinę
poleca

po cenaoh umiarkow anyoh

W. CZOPP
najstarszy galioyjski skład farb

pokostów i lakierów.
Założony 1F43.

Cenniki gratis i franko.

Drób rasowy
do sprzedania:

1. Srebrnoszyi Dorking.
2. białe i niebieskie włoskie.
3 niebieskie Andaluzja.
4. srebrne Hamburger.
5. biaie Cochin.
6. Siedmiugrudzki? gołoszyje.
7. Panterki (afrykf ńskiel zwykłe popie­
late, biali „ebrne i bronzowe, począwszy 
o' i  zi. do 6 zł. za sztukę stowownie do 
wieKu i rasy 7f . . k o ń - z  ś z e l e j z a t s e

W .  S t y k a .

is i ie a o ż in .  aa.

Przeprowadzenia
1 1  w

w patentow anyuchyląjącycb potrzebę 
oiakoranit, wozach lądem i aarzeni, 

miejscukolęją, drogą kołową

ó ru k a rn jsi o a ro d o w b  Stanisław M am eoki i Spółką —  L w ó w , ul. K o p e ra ik a  i. 9,


